„BOHATEROWIE WRZEŚNIA” — TO NOWY FILM BUŁGARSKI, KTÓRY POPRZEZ 
DRAMATYCZNE LOSY ROBOTNIKA I CHŁOPA, TOWARZYSZY BRONI. Z PIERWSZEJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ — OPOWIADA O WALCE KLASY ROBOTNICZEJ | CHŁOPSTWA 
Z UCISKIEM I BEZPRAWIEM. JEDNYM Z ETAPÓW TEJ WALKI BYŁO PAMIĘTNE POW- 
STANIE ROBOTNIKÓW BUŁGARSKICH W ROKU 1923, KRWAWO STŁUMIONE PRZEZ 
REAKCJĘ. FILM „BOHATEROWIE WRZEŚNIA” WCHODZI OBECNIE NA NASZE EKRANY 
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Polska kinematografia 
na festiwalu filmowym w Wenecji 


W dniu 17 sierpnia rozpoczął się w Wenecji Między- 
narodowy Festiwal Filmów dła Dzieci a w dniu 25 
sierpnia Międzynarcdowy Festiwal Filmów Dokumen- 
talnych i Krótkometrażowych. Polska kinematografia 
prezentuje w ramach tych obu festiwali filmy dla dzie- 
ci „Staś Spóźnialski* i „Karmik Jankowy* oraz repor- 
taż dokumentalny ..Podniebne zawody*, film oświatowy 
„Ratujmy dzieła sztuki* i film reż. A. Munka pt. „Błę- 
kitny krzyż" (o cchotniczym pogotowiu tatrzańskim). 

Do Wenecji udaje się delegacja naszej kinematografii 
w składzie: dyrektor Centralnego Zarządu Wytwórni 
Filmowych T. Karpowski, reżyser A. Munk oraz pu- 
blicysta K. Moałcużyński, autor komentarza do filmu 
„Błękitny krzyż”. Z 


Temat Kroniki: Festiwa- 
| lowe dni(migawki ze spot- 
kań młodzieży Związku 
Radzieckiego, Wielkiej Bry- 
ianii,. Chin Ludowych, 
Francji i innych krajów 
EEE) echał! awiey obi 4 oraz reportaż z uroczysto* 
Towary Bierut pzyechał ną. Rakowew. Wszyscy, pospieszyń ści Dnia Dziewcząt). 
do głównej alei, aby powitać kierowników Partit i jdu Zdjęcia: W. Janik, J. 
Pyrkosz, S. Sławkowski, 
K. Szczeciński. 


Dwa filmy australijskie 
dla reż. Wandy Jakubowskiej 


W przeddzień zakończe- 
nia Festiwalu odbyła się w 


KRONIKA 
FILMOWA | roe, 
WYDANIE SPECJALNE | ti skromna uroczystość. 


POLSKA 


wiada historię życia wy- 
bitnego australijskiego ma- 
larza, który wyrósł z ple- 
mienia znajdującego si? 
na najniższym szczeblu 


NAPRZÓD, Kierownik delegacji mło- rozwoju kulturalnego. 
MŁODZIEŻY ŚWIATA! A f Ą 4 
Moał W. Kaśmier- | dzieży australijskiej Paul Drugi pł. „Mile głodu” 
yć m E ae Johansen 'w gorących sło- zrealizowany został przez 
niz dłwięku 78. | wach podziękował reż. filmowców - amatorów, do- 


Zawarski, 


Jak barwna wstęgo rozwinęła się kawalkada cyrkowa. W mie- 
niącym się wszystkimi kołorami pochodzie przeszii ulicami sto- 
liey artyści cyrków, które bawiły Warszawę w dni Festiwalu 


NE 


Młodzieży i Studentów. 
Zdjęcia: W. Janik, 


K. Szczeciński. 


Zawarski. 


Kto zwyciężył? Katarzyna Wiśniowska. tegoroczna mistrzyni Tematy Kroniki: 

świata. zdobyła aż 12 złotych medali w różnych konkurencjach Z AE 

cia ydach tuczniczych podczas Igrzysk Sportowych Młodzieży nierski plon. Zdjęcia: S. 
Sławkowski. 


chomieniu trzeciej 


Notatnik 


kowej, 


ciński. 
Ze świata: 


łem La Manche), 
Brytania — 


biet). 
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Temat: Wizyta Towarzy- 
sza Bieruta w miasteczku 
festiwalowym na Rakowcu 
i uroczystości zakończenia 
—- V Światowego Festiwalu 


Pyrkosz, S. Sławkowski i 


Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — L. Per- 
ski. Czyta — B. Ejmont. 
Montaż dźwięku — S. 


Pio- 


Trzecia bateria ruszyła 
ostatnie prace przy uru- 
baterii 
koksowej huty im. Lenina). 
Zdjęcia: K. Makarewicz. 
festiwalowy 
(przemarsz kawalkady cyr- 
występy artystów 
japońskich oraz pływackie 
i łucznicze zawody). Zdję- 
cia: W. Janik, J. Pyrkosz, 
S. Sławkowski, K. Szcze- 


Francja — 
Calais (prżelot nad kana- 
Wielka 
Wimbledon 
(nieoficjalne doroczne mi- 
strzostwa świata w tenisi 
mecze finałowe w grze po: 
jedynczej mężczyzn i ko- 


Wandzie Jakubowskiej za 
wzruszający film „Ostatni 
etap", będący protestem 
przeciw faszyzmowi i woj- 
nie, oraz wręczył jej w 
upominku kopie dwóch fil- 
mów zrealizowanych przez 
australijskich postępowych 
twórców. 

Pierwszy z nich pt. „Na- 
matijne the Painter" opo- 


kerów z portu Sydney. W 
filmie pokazana jest walka 
robotników australijskich o 
prawo do pracy, o prawo 
do lepszego życia. 

Na zakończenie spotka- 
nia młodzi Australijczycy 
opowiedzieli kierownictwu 
polskiej kinematografii o 
produkcji filmowej swego 
kraju. 


Scenopis filmu „Rzym, godzina n” 


w wydaniu książkowym 


Po scenopisie fllmu reż. A. 
rorda „Piątka z ulicy Bar- 
skiej” Filmowa Agencja 
Wydawnicza wydała drukiem 
drugą z kolei pozycję tego ty- 
pu — scenopis flimu reż. Giu- 
seppe De Santlsa „Rzym, go- 
dzina 1. 

Film ten, jedno ze szczyto- 
wych osiągnięć neorealizmu 
włoskiego, odznacza się świet- 
ną konstrukcją dramatyczną, 
umiejętnością przetopienia wni 
kliwie wziętego z życia mi 
teriału _w kanwę dziel 
artystycznego.  Współautorem 
scenariusza jest Cesare Za- 


wattii czołowy scenarzysta 
szkoły włoskiej, autor m. in. 
scenariuszy do filmów „Dzie- 
ci ulicy*, „Złodzieje rowerów, 
„Cud w Mediolanie" i in. 
Książkowe wydanie scenopi- 
su „Rzym, godzina 11* spotka 
się ma pewno z uznaniem licz- 
nych miłośników sztuki filmo- 


wej, twórców, krytyków oraz 


studiującej młodzieży filmo- 
wej. ż 


Przedmowę 
Regina Dreyer. Książka zawie- 
ra reprodukcje 24 fotosów. z 
filmu. Okłądkę zaprojektowa- 
la Sława Gospodarek. 


napisała prof 


Biblioteka fotoamatora 


Nowe tomiki popularnej Bi- 
blioteki Fotoamatora wydawa- 
nej przez Filmową Agencję 
Wydawniczą to: 

Bogusław Brombosz — „Fil- 


try totogtaficzneć (z rysunka- 
mi i fotografiami). 

Andrzej Voelinagel — „A te 
raż — barwnie« — z wkładką 
reprodukcji zdjęć kolorowych. 


Wystawa filmowa w Łodzi 


'W dniach od 21 lipca do 10 
sierpnia otwarta była w Łodzi 
pierwsza w Polsce 
racjonalizacji filmowej. 
(dzone na wystawie. 


innowacje, jakie w okresie 


dziesięciołecia wprowadzili do 


techniki produkcji filmowej 


wystawa 

Zgro- 
ekspo- 
y obrazowały usprawnienia 


pracownicy polskiej kinemato- 
grafil. Wystawa ze względu 
na jej piopierski charakter i 
udostępnienie szerszemu ogó- 
łowi ciekawych pomysłów ra- 
cjonalizatorskich cieszyła się 
dużą frekwencją. Wystawę 
obejrzeli również filmowcy — 
delegaci festiwalowi. 


Cc złowiek bywał przed wojną ser- 
decznie już znużony powodzią Fli- 
pów i Flapów, komedii bez wielkich am- 
bicji, „bombami śmiechu”, w których hu- 
mor i dowcip nie miały charakteru inte- 
lektualnego, a wynikały z zabawnych spięć 
'sytuacyjnych, komizmu gestu, mimiki, 
śmieszności sylwetek za grubych czy za 
chudych. Może dlatego tak silnie utrwa- 
lały się w nas wówczas wrażenia z fil- 
mów o społecznej tematyce, filmów wal- 
czących. Co tu mówić — były te filmy w 
powodzi mało ważnych zjawisk ekrano- 
wych jakąś ogromną atrakcją, ostrą przy- 
prawą do masy mdłych potraw. 
Sytuacja się odwróciła. Od wielu lat 
z ekranu brzmi wysokie c — polityczne, 
społeczne, obyczajowe, 'historyczne, wo- 
jenne. Poniżej demaskacji ustrojowej nie 
schodzimy, chyba że w sferę konfliktów 
moralnych. I chyba nasza możliwość przyj- 
mowania i przejmowania się tymi filma- 
mi, zmuszającymi bez przerwy do nalę- 
żonego myślenia lub równie napi 


Flip i Flap — pura popularnych przedwojennych 


aktorów filmowych. Już sam kontrast obu sylwetek 
śmiech 


— grubasa | chudeusza — wywoływał 


ap ZZ ZERCZA 


Słoneczny, piękny dzień. Ale 


gości. Filmowcy nie mogli oczy- 


przeżywania społecznego, 
szych im wyższa artystyczna klasa dzie- 
ła — wyczerpuje się. 

To wszystko prawda, że kino uczy, 
kształtuje, wychowuje, wskazuje, pogłę- 


tym _silńiej- 


bia, wytycza, organizuje świadomość 
estetyczną, pobudza i rozbudza. Ale do 
kina chodzi się także dla wypoczynku 
umysłowego, dla zwykłej rozrywki, dla 
nabrania odrobiny niefrasobliwej radości 
i lekkiego uśmiechu. 

Do kina chodzi się także dla śmiechu 
(nie tylko dla satyry, szyderstwa, ironii 
itp., dla przyjemności. Mamy ochotę 
obejrzeć sobie śmiesznych komików, po- 
kpić sobie z nich, szczerze radować się 
ich groteskowymi perypetiami. Przyznam 
się — tęsknię za Flipem i Flapem, ba, za 
Patem i Patachonem. O wiele wyżej ce- 
nię Buster Keatona (za którym też 
tęsknię jak za młodością), marzę o Chapli- 
nie, ale.. całkiem po cichu i prywatnie 
z tęsknotą myślę o beztroskim śmiechu 
w jaki mogliby mnie wprawić ten duży 
grubas i mały chudeusz. Tęsknię także 
(proszę wybaczyć te osobiste wynurzenia) 
za ładną dziewczyną w bezpretensjonal- 
nej komedii z uczciwym happy-endem, 


Murzyna z Afryki 


jako że w życiu nie wszystko (poza sa- 
mym życiem) kończy się źle i nie wszyst- 
kie kobiety są brzydkie. 

Chciałbym więc uśmiechnąć się bez 
podłoża politycznej satyry, kiedy na ekra- 
nie zobaczę zgrabną i ładną dziewczynę 
w jej śmiesznych kłopotach z niesfornym 
narzeczonym (może być brzydszy!) i w 
całej ekranowej skali całkiem osobistych 
awantur, bez strzelaniny jeżeli łaska, bo 
ja dla radości a nie dla sensacji, 

Nie wiem, oczywiście, czy są takie fil- 
my, czy są filmy przy oglądaniu których 
mógłbym się szczerze uśmiać, bez ko- 
nieczności natychmiastowego włączania 
mojej społecznej świadomości. Nie wiem 
też, czy istnieją możliwości ich zakupie- 
nia. Natomiast wiem dobrze, że tysiące 
ludzi za nimi tęskni. Między innymi tak- 
że dlatego, by lepiej i pełniej i z większą 
wrażliwością móc przyjmować i przejmo- 
wać się prawdziwie ideowymi dziełami 
ekranu. 

A STANISŁAW SURZYŃSKI 


Akcesoria? Zawsze okulary i przeważnie słomko- 
wy kapelusz. Amerykański komik filmu niemego 


.Harold Lloyd cieszył się ogromną popularnością 


demonstrowano sam proces wy- 


nawet w jaskrawych promie- 
niach słońca' wszystko wygląda tu 
jak prawdziwe. Stare, grube mu- 
ry, nieco wyblakłe już freski na 
ścianach, ciężkie kute w metalu 
drzwi z autentycznymi starymi 
kołatkami. Dekoracje do barw- 
nego filmu: „Zemsta* wyglądają 
rzeczywiście imponująco. 

— To jest doskonale wykona- 
ne. Macie świetnych dekorato- 
rów, których można wam poza- 
zdrościć — zachwycali się kole. 
no Szwajcarzy, Szwedzi i Włc: 

Wiele rzeczy w Polsce inter 
sowało naszych zagranicznych 


śrupa 
ku do realizowanego obecnie w Józefowie koło Łodzi — filmu „Zemsta” 


wiście pozostać obojętni wobec 
sprawy organizacji naszego (prze- 
mysłu kinematograficznego, wy- 
posażenia technicznego naszych 
wytwórni i warunków pracy. 
W sporej grupie. która dnia 
12 bm. udała się na wycieczkę 
do Wytwórni Filmowej w Łodzi. 
można było spotkać szwajcar- 
skiego weżysera Andrć Chćnevier, 
jego rodaka operatora filmowe- 
go Georges Ziegenhagena, Chan- 
dra Perera z Cejlonu, czeskiego 
reżysera filmów dokumentalnych 
Cenka Dubę, włóskiego dzienni- 
karza filmowego Emilio Orlando. 


zagranicznych filmowców z tłumaczami na schodach dekoracji zam 


który ukończył studia w Paryżu 
— Paulin Vieyra oraz Góstę Le- 
vina, reżysera filmowego ze 
Szwecji. 

Duże zainteresowanie wzbudzi- 
ła wystawa usprawnień i wyna- 
lazków urządzona w hallu wy- 
twórni. > 

Po zwiedzeniu hal zdjęciowych. 
działu montażu i laboratorium 
pokazano gościom fragmenty no-, 
wego polskiego filmu fabułarnę- 


Bo „Sprawa pilota Maresza" 
oraz zwiastuny Pokolenia" i 
„Godzin nadziei". 


W czasie wędrówki po atelier 


konywania zdjęć kombinowanych 
do „Sprawy pilota Maresza", 

I wreszcie Józefów. Kilka ki- 
lometrów od Łodzi znajduje się 
wyczarowana jak z bajki deko- 
racja zamku do  realizowan: 
obecnie przez reżysera Bohdzie- 
wicza „Zemsty”, 

Solidne i artystyczne wykona- 
nie tych dekora zdobyło sobie 
uznanie «wszystkich filmowców. 
którzy brali udział w wycieczce. 

Na . zakończenie opowiedzieno 
zagranicznym gościom o planach 
rozbudowy polskiej kinemato- 
grafii. (mo) 


Goście festiwalowi w czasię wycieczki filmowej odbyli liczne rozmowy na te- 


mat warsztatu realizatora z polskimi twór 


rcani pracującymi w atelier i plenerze 
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Światowy Festiwal Młódzieży i Stu- 
dentów stał się okazją do jedynego 
w swoim rodzaju przeglądu „filmów 
dokumentalnych z całego świata. Z 
natury rzeczy filmy te zarówno ilością, 
jak też różnorodnością tematyki, aktualno- 
ścią i swym charakterem narodowym w szer- 
szy sposób miż filmy fabularne mogły od- 
zwierciedlić nurtujące dziś cały świat pro- 
plemy. Mogły dać obraz wielu spraw i za- 
gadnień, często może drobnych i wycinko- 
wych, ale zawsze ważnych i cennych dla 
wzajemnego zbliżenia i poznania się przed- 
stawicieli wszystkich narodów. 

I pod tym względem film dokumentalny 
miał do spełnienia na Festiwału olbrzymią 
rolę. Tym bardziej, że właśnie on jest do- 
meną twórczości młodzieży w dziedzinie ki 
nematografii, a niejednego z autorów w. 
świetlanych filmów spotkaliśmy wśród ucze- 


stników Festiwalu. 
P rzyznajmy jednak, że filmy dokumental- 
ne roli tej podczas Festiwalu należycie 
nie spełniły. Jakieś wrodzone uprzedzenia, 
obojętność czy niechęć wobec. filmu doku- 
mentalnego, które od dawna staramy się 
u nas przełamać — dały o sobie znać i teraz. 
W rezultacie mimo nagromadzenia olbrzy- 
miej ilości pozycji, spośród których można 
było wyłowić niejedną bardzo ciekawą i atra- 
kcyjną pokaz filmów dokumentalnych 
stały się jakimś trzeciorzędnym marginesem 
wśród festiwalowych imprez. 


Sam sposób ich wyświetlania. wskazuje, że 
sprawę traktowano po macoszemu, marnując 
nasuwające się możliwości. Np. dobry w 
tencji pomysł wydzielenia na pokazy filmów 
dokumentalnych kina „Śląsk”, położonego 
w centrum Warszawy — spalił na panewce, 
bo poza stołecznymi miłośnikami kina nikt 
nie umiał do niego trafić. W ministerialnej 
pustce ulicy Kruczej żaden drogowskaz, afisz, 
transparent czy napis nie wskazywał, że jest 
tu za domami ukryte bardzo przyjemne kino 
i że przez 6 godzin dziennie wyświetla ono 
filmy dokumentałne z całego świata, a prócz 
tego pierwszy polski film panoramiczny. Do- 
dajmy, że wieczorem przed wejściem do sa- 
"mego kina nie zapalano mawet świetlnego 
napisu! Pomijamy już takie drobiazgi, jak 
np. brak wielojęzycznego, drukowanego ko- 
mentarza do filmów wyświetlanych w wer- 
sjach oryginalnych. 


Nie pomyślano także o stworzeniu zesta- 
wu nagrodzonych 'w konkursie festiwalo- 
wym filmów i wyświetlaniu go w' określo- 
nym kinie, analogicznie do koncertów lau- 
reatów innych festiwalowych konkursów. 


Mimo to jednak widownie kin nie świeciły 
pustkami. Film dokumentalny nawet. „na 
ślepo" przyciągał widzów. 

Wydaje się też, że zbyt mało filmów doku- 
mentalnych wyświetlano na ekranach kin 
pod gołym niebem — na placach, w parkach 
i miasteczkach festiwalowych, a właśnie tu 
powinno ich być jak najwięcej, bo tu tra- 
fiały bezpośrednio do wielonarodowego festi- 
walowego audytorium. 


Przykro jest" o tym wszystkim pisać, jak 
o każdej straconej okazji. Przejdźmy więc 


do samych filmów. 
N gjyieksze zainteresowanie budzi oczywi- 
ście zwycięzca festiwalowego konkursu 
w kategorii filmów zrealizowanych przez za- 
wodowców — średniometrażówka produkcji 
NRD pt. „Wietnam”, której autor J. Hada- 
schik otrzymał dyplom laureata i złoty me- 
dal. Jest to zwarta reporterska . relacja 
o ostatnich latach dziejów Republiki Wiet- 
namskiej do chwili zakończenia wojny w 
tym kraju i początków budowy nowego ży- 
cia. Film ukazuje najbardziej interesujące, 
decydujące momenty walki narodu wietnam- 
skiego, bohaterstwo żołnierzy armii ludowej 
i niezwykłą ofiarność ludności cywilnef” or- 
ganizującej w nadzwyczaj ciężkich warun- 
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Reportaż niemieckiego reżysera J. Hadaschika pi. 
„Włetnain” zdobył na Festiwalu wysoką nayro- 
dę: dyplom laureata konkursu i złoty medai 


Reportaż „W. Janika z poprzedniego Festiwalu 
pt. „Byliśmy w Bukareszcie” utrzymał I nagrodę 


Wusoko oceniono również dowcipny reportaż wur- 
szawskł „Poranek niedzielny" Andrzeja Munka 


Il nagrodę przyznano czechosłowackiemu jilmowi 
o zabytkach architektury pt. „Stuletnia piękność" 


kach życie na tyłach frontu. Widzimy, jak 
potężną siłę wyzwala w masach Wietnam- 
czyków zrzucenie jarzma kolonialnego ucis- 
ku, dostrzegamy źródło zwycięstw narodu 
tkwiące w jego niepowstrzymanym dążeniu 
do wolności, 


Film odznacza się wartkim montażem, 
przemyślanym doborem kronikarskich, na 
gorąco chwytanych ujęć. Stanowi przykład 
dobrej reporterki i publicystyki filmowej. 
Jeżeli chodzi o ciepłe, bezpośrednie pokaza- 
nie w nim człowieka — to warto przypom- 
nieć kapitalne ujęcie rozmawiającego * Ho 
Chi Minha, którego. brodą bawi się małe 
dziecko. 


Drugi film o Wietnamie wyświetlany na 
Festiwału jest dziełem filmowców radziec- 
kich i wietnamskich z Romanem Karmenem 
(twórcą filmu „Morze płonie") na czele. Choć 
temat jest ten sam, film Karmena znacznie 
różni się swym charakterem od niemieckie- 
go. Jest to barwna, pełnometrażowa epicka 
opowieść o życiu i walce demokratycznego 
Wietnamu. Film przynosi zdjęcia o wysokiej 
wartości artystycznej, nieporównane zwłasz- 
cza w sekwencjach krajobrazowych, zawsze 
doskonale skomponowane, pełne sugestyw- 
nych zbliżeń, Jak zwykle w filmach Kar- 
mena, starannie rozłożone akcenty dramaty- 
czne, dbałość o potoczystą formę narracji 
czynią ten artystyczny dokument znacznym 
osiągnięciem sztuki filmowej. 


Wydaje nam się jednak, że w obu filmach 
przemyka jakoś zbyt szybko tak decydujący 
nioment w dziejach Wietnamu, jak zdobycie 
przez wojska ludowe twierdzy Dien Bien 
Phu. 


A wstrząsający dokument życia: kraju, 
który jeszcze walczy z uciskiem kolo- 
nialnym — film „Afryka 1950* (I nagroda 
i złoty medal w konkursie festiwalowym), 
zrealizowany przez Francuza Renć Vautier 
i jego murzyńskich towarzyszy. Niestety, nie 
zawiera on całości materiału, który w trud- 
nych warunkach udało się autorom nakręcić 
w murzyńskich osadach Francuskiej Afryki 
Zachodniej. Znaczna część negatywu, zawie- 
rającego obrazy nieludzkich stosunków pa- 
nujących w tej części Czarnego Lądu, została 
skonfiskowana przez władzę francuskie. Ale 
i to co oglądamy na ekranie — zdjęcia akcji 
pacyfikacyjnej kolonizatorów następujące po 
sielankowych niemal, egzotycznych obrazach 
życia wiosek murzyńskich, znanych z. daw- 
nych podręczników i książek  podróżni- 
czych — jest wstrząsającym oskarżeniem 
współczesnego systemu kolonialnego. 


Cc ieszymy się, że wśród odznaczonych 
a pierwszą nagrodą i złotym medalem fil- 
mów „znalazł się reportaż W. Janika pt. „By- 
liśmy w Bukareszcie". Po zapoznaniu się 
z innymi filmami poświęconymi poprzednie- 
mu Festiwalowi Młodzieży i Studentów 
trzeba stwierdzić, że ta skromna i dość oso- 
bista «relacja polskich filmowców, oddając 
nastrój i sens imprezy, posiada jakiś odręb- 
ny charakter, zjednuje widza tym, że nie ma 
tu pompy, oficjalności i... dłużyzn. Jest nato- 
miast garść tych właśnie momentów, które 
każdy uczestnik Festiwalu najdłużej prze- 
chowa w swej pamięci. Oby filmy z tego- 
rocznego święta młodzieży potrafiły rozwinąć 


te właśnie najcieplejsze z festiwalowych wra- - 


żeń! 

Piszemy o „ciepłym* pokazywaniu ludzi 
i zdarzeń. Może słowo to nie określa w pełni 
tych momentów, które zjednują widza w fil- 
mach dokumentalnych o najpoważniejszych 
nieraz tematach, ałe właśnie kwestia tem- 
peratury uczuciowej w spojrzeniu filmowca- 
dokumentalisty przesądziła o powodzeniu 
niejednego z festiwalowych filmów. 


Tak też jest z czechosłowacką monografią 
filmową „Barwny świat Otakara Nejedlego". 
poświęconą postaci i dziełom wybitnego cze- 
skiego malarza i pedagoga. Może ktoś zapy- 
tać, co ma wspólnego fakt pokazania że mło- 


dym malarzom smakuje zupa podawana im 
przez sędziwego mistrza — z następującym 
potem przeglądem jego dzieł? Być może, że 
te fakty nie miałyby nic wspólnego ze sobą 
w jakiejś pisanej monografii artysty, ale 
w filmie — mają. Bo z zainteresowaniem 
oglądamy obrazy pędzla artysty, którego 
*w pierwszej części filmu przedstawiono nam 
tak prosto i bezpretensjonalnie na wycieczce 
„w teren" z jego uczniami. Reżyser Jiri Le- 
hovec zasłużenie otrzymał za ten film I na- 
grodę i złoty medal. 


ap o samo przychodzi nam na myśl przy 
omawianiu drugich nagród, wśród któ- 
rych cieszy nas szczególnie sukces „Poranka 
niedzielnego" A. Munka. Autorowi zarzycano 
przy różnych okazjach, że wybiera tematy 
na „bocznym torze", Cóż na to odpowie- 
dzieć? Czy to źle, że przestaliśmy traktować 
film dokumentalny jak ministranta odpra- 
wiającego od święta narodowe msze? Jeżeli 
każdy boczny temat trafi tak bezpośred- 
nio i przyjemnie do widza jak „Poranek 
niedzielny" — to nasi filmowcy-dokumenta- 
liści spełnią swe główne, zasadnicze za- 
danie: pokażą na ekranie całe bogactwo na- 
szego życia i odzyskają produkcji dokumen- 
talnej widzów, których odstraszyła kiepska 
tasiemcowa publicystyka ekranowa. 

Drugie nagrody podzieliły. z „Porankiem 
niedzielnym* filmy: „Cienie nad światem* 
i „Stuletnia piękność". 

Pierwszy — zrealizowany przez Austriaka 
Hugo Hermanna z okazji wiedeńskiej konfe- 
rencji Światowej Rady Pokoju — ostrzega 
przed groźbą wojny atomowej, każe myśleć 
o szczęściu i uśmiechu naszych dzieci. Traf- 
nie montowanym obrazom, wymownym ze- 
stawieniom towarzyszy dobry komentarz 
Vładimira Poznera. 

Drugi — jest interesującym barwnym do- 
kurnentem pieczy i troski, jaką 'w Czecho- 
słowacji udziela się zabytkom narodowej 
architektury. Posiada dużą wartość poznaw- 
czą: w pięknych nieraz ujęciach oglądamy 
najciekawsze obiekty z całego kraju, pomniki 
różnych epok na przestrzeni niemal tysiąc 
lecia i zapoznajemy się z pracami nad ich 
rekonstrukcją względnie konserwacją. 

Ogłądaniu tego filmu towarzyszy stale re- 
fleksja: my, jak chyba nikt na świecie, dźwi- 
gamy z ruin setki zabytków, a ile filmów 
zrobiliśmy na ten temat? 


VA pozycji nagrodzonych, a zrealizowanych 
przez studentów szkół filmowych, warto 
poświęcić parę słów zajmującemu filmowi 
Brunona Szafranka „Świat Jerzego Trnki". 
Jest to pełna wdzięku krótkometrażówka 
wprowadzająca” widza za kulisy warsztatu 
twórczego tego znakomitego artysty, autora 
najpiękniejszych filmów kukiełkowych. To- 
warzyszymy narodzinom bohaterów jego fil- 
mów od pierwszych szkiców na papierze do 
momentu, gdy kukiełka ożywa na ekranie. 
Całość jest zręcznie zrobiona i przyjemna 
w oglądaniu, chociaż nie wyczerpuje tematu. 
Bo Trnka i jego twórczość — to naprawdę 
wielki temat, któremu warto poświęcić spe- 
cjalną monografię i właśnie ekranową. 

On też został zasłużenie laureatem na- 
grody przyznanej poza konkursem za całość 
produkcji filmowej przeznaczonej dła mło- 
dych widzów. 


iedy w warszawskiej „Syrenie" wy- 
stawiono życzliwie przyjętą w NRD 
sztukę $atyryczną pt. „Szekspir pilnie 
poszukiwdny* — krytyk „Życia Warszawy” 
na marginesie polskiej premiery stwierdził, 
że bardzo daleko posunęliśmy się naprzód 
przez ostatnie dwa lata, skoro ta sztuka, 
która była rewelacją w NRD — wydaje 
nam się obecnie niezbyt świetna. Pod wzglę- 
dem satyrycznym reprezentowała ona rze- 
czywiście niewiele. 

Ale.. w obronie „Pilnie poszukiwanego 
Szekspira" wystąpił inny krytyk twierdząc, 
że widział sztukę w NRD i że w Polsce 
została ona położona pod względem reży- 
serii i gry aktorskiej. 

"Wyjaśnienie to trafia do przekonania. Nie 
można jednak tej samej zasady zastosować 
do filmu. Taśma filmowa jest niezmienna. 
„Łut szczęścia" -— bardzo życzliwie przyjęty 
przed dwoma laty na Węgrzech — dzisiaj 
jest po prostu anachroniżmem. W  poszuki- 
waniu jakiejś bardzo ogólnikowej typowości 
scenarzyści — Boris Palotai, Andres San- 
dor i Gabor Thurzo napisali historię mało 
prawdopodobną, ckliwą i co gorsza — nudną. 

Bohaterem tego filmu miało być budowa- 
ne na Węgrzech wielkim wysiłkiem i z 
wielkimi sukcesami miasto  Stalinavaros, 
Osiągnięcia węgierskiej klasy robotniczej 
1 węgierskich inżynierów przy budowie te- 
go miasta-huty są niewątpliwie godne naj- 
'wyższego uznania. Toteż mogliśmy ocze- 
kiwać od filmowców ukazania patosu wiel- 
kiej budowy jako tła przeżyć i konfliktów 
osabistych. 

Tymczasem, 


reżyser Marton Keletti po- 


traktował tło po macoszemu, nie, wydoby- 
wając ani patosu, ani także specyficznej ro- 
mantyki naszych czasów. Nie czuje się na 
ekranie miasta: Stalinavaros. 


Szirtes i Agi 


;Łut 


Meszaros — 


owie filmu szczęścia 


Poza tym mało prawdopodobny zasadniczy 
dla dramaturgii filmu epizod z wielkim kra- 
nem jest rozegrany przy pomocy WOŻĄ 
i całkowicie rozładowuje napięcie. 

Jednakże najważniejszym A mniec 
każdego filmu, a zwłaszcza filmu o tenden- 
cjach wychowawczych — są ludzie. Jakich 
ludzi przedstawiono w tym filmie? Główną 
bohaterką jest Juli Gara, ów „Mały grosik* 
albo zgodnie z polskim tytułem — „Łut 
szczęścia”. Dziewczyna, która uciekła z ku- 
łackiej rodziny na budowę i ma pewne tru- 
dności w przystosowaniu się do nowego Ży- 
cia póki nie znajdzie miłości, szczęścia, mi: 
szkania, małżeństwa — demaskując po dro- 
dze kierowniczkę personalną  protegującą 
kułaków. Jej szczęśliwym małżonkiem jest 
'Pista Orbań — człowiek, o którym niewiele 
wiemy do końca filmu: 

Istniała wprawdzie w scenariuszu pewna 
próba ukazania drogi wiejskiej dziewczyny 
od ucieczki ze wsi do świadomej pracowni- 
cy wielkiej budowy, ale ta ewolucja pozo- 
stała tylko na papierze. W filmie od po- 
czątku nie imamy wątpliwości, że tak bę- 
dzie, a z tą ćhwilą cała dramaturgia bierze 
w łeb. 

W tych warunkach pozostaje w _ filmie 
kiłka scen, na które jednak warto zwrócić 
uwagę, gdyż są one wyreżyserowane ż ner- 
wem i poczuciem rzeczywistości Wiarygod- 
nie. wyglądają te sceny, w których wystę- 
puje kierowniczka personalna maskująca się 
wcale dowcipnie. Najlepiej jednak wypadła 
scena z miejscowymi bikiniarzami. Stanowi 
ona sama w sobie dobry kontrapunkt do 
radosnej atmosfery budowy. 

Barwy w plenerze sa na ogół dobre, so- 
czyste, w atelier — stają się cukierkowe 
przy niedostarecznym nieraż oświetleniu. 


(Studienoje morie) 


Wanie 


bularnych 
1954. 


Dramatyczne przygody rosyjskich żeglarzy i myśliwych w połowie 
XVIII wieku odciętych od świata przez sześć lat na  Szpicbergu 


Scenariusz! K. Badigin i W. Kreps 


Krluczkow, Jeremiej 
M. Bernes, Warwara — E. Leżdej, 
Chimkow — W. 
Anastazja — A, 
bierze udział Chór Północnej Pieśni. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
im. Gorkiego (ZSRR) — 


Reżyseria: Jurij Jegorow 
Zdjęcia: I. Szatrow Reżyse! 

Wykonawcy: Stepan Szarapow — _ Zdjęcia: A. Piszczikow 
G. Judin, Fiodor Wierygin —-M. Kuż muzyka: 192 Szczurowski 
niecow, Aleksy Chimkow — M. MEIER, Proj CH 


Okładnikow — 


Graczew, 
Daniiowa; w filmie 


rienko — 0. 
"Tiktor — 8. Gurzo, 


J. Ławrow | inni. 


Scenariusz: W. Bielajew i M. 
man 
A. Ałow i W. Naumow 


plakow i A. Susnin, *Maremuc! 
9: Rudkowski 1 M. Kramar, Hala — 
8. Wieliczko i T. Łoginow: 

Krst PN. mybnikow, 
Sekretarz CK 
KP(b)U — B. Baboczkin, Pieczerica 


Produkcja: Wytwórnia Filmów. Fa. 
bularnych w Kijowie (ZSRR) — 


Opowieść o życiu i walce grupy komsomolców w latach wojny domo- 
wej na Ukrainie i początkowym okresie sbejalistycznego budownictwa 


— L. Cy- 


|go- 


1954. 
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W PARLAMENCIE | 
MŁODYCH | 
IMOWCÓW 


ibft jest sztuką międzynaro- 
Fam. może najbardziej mię- 

dzynarodową ze wszystkich. 
Ostateczny kształt jakiegoś filmu, 
nadany mu ćwierć wieku temu w 
Odessie przez Sergiusza Eisen- 
steina lub w roku ub. przez 
Kaneto Szindo w Hiroszimie, od- 
bierany jest w identycznie tej 
samej postaci w Warszawie i 
Melbourne, w wiosce wietnam- 
skiej i małym miasteczku nor- 
mandzkim, Dlatego to zdarza się 
często, że w praskiej szkole fil- 
mowej spotyka się studenta — 
Greka, w paryskim IDHEC'u — 
Peruwiańczyka, a w Łodzi na 
Targowej — Bułgara i Koreań- 
czyka. 


Ale nawet najobszerniejsza hi- - 


*toria kinematografii nie zanoto- 
wała dotychczas, by  gdziekol- 
wiek na kuli ziemskiej zjechali 
się młodzi filmowcy różnych 
narodów, religii, przekonań poli- 
tycznych, by zasiedli przy wspól- 
nym stole obrad i by w toku 
twórczej dyskusji o najdonioślej- 
szych sprawach przekonali się 
jak wiele ich młodzieńcza przy- 
jażń zdziałać może dla zbliżenia 
Jutlzi między. sobą, 

A to właśnie stało się w War- 
szawie. 

Międzynarodowe seminarium 
studentów kinematografii. które 


obradowało w sierpniu, poświę- 
cone było dwóm zagadnieniom: 
bohaterowi filmu współczesnego 
oraz problemom studiów kinema- 
tograficznych. 

W toku dyskusji okazało się od 
razu, że przybył problem irzeci: 
problem krajów, dla których oba 
tematy seminarium nie zaczęły 
być jeszcze aktualne. Młodzież 
utalentowana, pełna zapału jest 
wszędzie — w Tunisie i na Cej- 
lonie, w Peru i w Nigerii. Ale — 
jak szczegółowo wyjaśniali przed- 
stawiciele tych krajów na semi- 
narium — kinematografia naro- 
dowa praktycznie tam nie istnie- 
je. Zatem młode kadry nie są 
potrzebne, stypendium na studia 
— choćby zagraniczne, bo o wła- 


snych uczelniach nie ma mowy * 


— nikt nie udziela. Toteż i o bo- 
haterze współczesnych filmów w 
takich krajach mówić trudno. 
Jeszcze się on tam nie narodził. 

Słusznie więc w podsumowa-. 
niu stwierdził reż. Ford, że se- 
minarium jedną sprawę postawi- 
ło dość może nieoczekiwanie, ale 
ostro, mianowicie sprawę pomo- 


cy filmowej krajów szczęśliw- 
szych — krajom filmowo zaco- 
fanym. ż 


łaściwa dyskusja nad osobą 
współczesnego bohatera, za- 
gajona znanym czytelnikom „Fil- 


Meksykanska aktorka Rosaura Revueltas oraz holenderski reżyser filmowy 


Joris Ivens wzięli także udziat w festiwalowym seminarium kinematografii 


ZN 


Podczas przerwy w dyskusji uczestnicy seminarium filmowego mogli znależć 


czas na odpoczynek i 


rozmowy. Na 


zdjęciu: reżyser Antoni Bohdzie- 


włcz rozmawła z przedstawicielką grupy młodych filmowców francuskich 


mu" referatem prof. Toeplitza, 


zaczęła się od wystąpienia Fran-* 


cuza Vautier, który mówił o tym 
jak bardzo w filmie zachodnim 
pojęcie „gwiazdorstwa* fałszuje 
prawdę charakterów i konflik- 
tów. Scenariusze, pisane specjal- 
nie dla znanych aktorek i akto- 
rów, mają dać okazję do popisa- 
nia się „gwieździe" jakimś fa- 
scynującym trickiem czy ładną 
budową ciała. O resztę nikt się 
nie martwi. 

Vautier mówił też o bohaterze, 
którego nam potrzeba, bohate- 
rze — emanacji swego Środowi- 
ka, który by marzenia milionów 
wyrażał w jakiejś bardzo prywat- 
nej, wyjątkowej historii. Jego 
zdaniem, olbrzymi światowy suk- 
ces „Fanfana* tłumaczy się tym, 
że ów bohater nie zrodził się w 
głowie jednego scenarzysty, ale 
w ludowej legendzie, tworzonej 
przez pokolenia. 


Żądano bohatera walczącego, a 
przede wszystkim zmieniającego 
się, dojrzewającego. Dla niejed- 
nego z uczestników Festiwalu, go- 
rąco przyjmującego arcydzieła 
włoskiego neorealizmu, niespo- 
dzianką była ostra krytyka wie- 
lu wybitnych filmów tego kraju, 
wypowiedziana ustami rzecznika 
delegacji Włoch, Argentieriego. 
Niektóre tezy włoskiego krytyka 
szły z pewnością zbyt daleko, jak 
np. tam, gdzie odmawiały walo- 
rów realistycznych filmowi „Na- 
dziei za dwa grosze" Castellanie- 
go. Ale w tym surowym kryty- 
cyzmie tkwiło nie lekceważenie 
dla wielkich często osiągnięć mi- 


strzów włoskich, tyłko raczej tę- 
sknota za bohatezem. 


— Tak — powiadali Włosi — 
„Złodzieje rowerów" to bardzo 
dobry film, ale cóż za konstruk- 
cja bohatera? Bezrobotny Anto- 
nio na końcu opowieści znajdu- 
je się — jeżeli chodzi o jego 
świadomość — w tym samym 
punkcie co na początku. 


łusznie stwierdził polski 

przedstawiciel, reż. Wajda, że 
głównym niepokojem człowieka 
współczesnego jest problem zdo- 
bywania świadomości. Człowiek 
chce dziś przede wszystkim wie- 
dzieć, co go czeka, ku czemu po- 
winien aktywnie dążyć, bo tyłko 
taka wiedza pozwoli mu unikać 
wszelkich zaskoczeń, spadających 
na ludzi nieświadomych niby do- 
pust boży. Radząc koncentrować 
się ma tym głównym zadaniu 
Wajda wołał o ostateczne porzu- 
cenie zeszłowiecznej .maniery pa- 
trzenia na świat, o zaniechanie 
podglądania z _ drobiazgowym 
realizmem cudzych romansów. 
Ale w końcu wyszła mu z tego 
„akaś mie bardzo klarowna kon- 
cepcja filmu racjanalistycznego, 
zimnego, bo odwołującego się do 
rozumu. nie do uczucia. 


Podniosły się protesty, Delegat 
Belgii np. sprzeciwił się dosłow- 
ności w rysowaniu bohatera. 
Obawiał się, że nadmieme zra- 
cjonalizowanie postaci odbierze 
im  poetyczny urok, wykluczy 
marzenie i liryczną metaforę. 
Takie niebezpieczeństwo na pew- 


no istnieje, ale pilny kontakt z 
widzem, badanie (z należnym 
szacunkiem) jego żywiołowych 
reakcji i upodobań nie pozwoli 
zboczyć z dobrej drogi. 

Natomiast wołanie o bohatera 
świadomie walczącego było po- 
wszechne. Wołali ludzie najróż- 
niejszych przekonań politycznych 
i ma pewno walczący z zabobo- 
rem bohater młodego Nigeryjczy- 
ka Koyinde w praktycznej reali- 
zacjr różniłby się ideologią od 
walczącego o prawa socjalne i 
dobrobyt swego narodu bohatera 
zaproponowanego przez  Peru- 
wiańczyka Batillanę. Ale w prze- 
konaniu olbrzymiej większości 
dyskutantów miałby to być bo- 
hater idący naprzód, pokazujący 
widzowi jakieś nowe drogi, skła- 
niający do czynu. Batillana kładł 
szczególny nacisk ma rzekomy 
tylko optymizm hollywoodzkich 
bajeczek o milionerach, które 
żadnej drogi rozwoju ludzkości 
nie wskazują, a wołał o bohate- 
ra podobnego do postaci z ame- 
rykańskiej „Soli ziemi*, Chodzi 
o to, by prostemu widzowi ca- 
łego świata powiedzieć; 

— Człowieku! Nie jesteś sa- 
motny! Popatrz, przyjacielu, oto 
droga, która nadaje sens twemu 
życiu! 


apewne mają rację ci, któ- 

rzy w kuluarowych rozmo- 
wach twierdzili, że trzy dni se- 
minarium mogły być wyzyskane 
owocniej, gdyby wysunięto ,w za- 
gajeniu ostrzejsze i konkretniej- 
sze tezy do dyskusji, gdyby po- 
hamowano niektórych skrajnie 


deklaratywnych mówców, gdyby 
samą dyskusję związano bardziei 
z bohaterami konkretnych dzieł 
wyświetlonych w czasie semina- 
rium. . 
Będzie jednak jeszcze okazja 
po temu, by braki warszawskiej 
1mprezy usunąć. Oto seminarium 
takie, tym razem z zapewnioną 
obecnością delegatów wszystkich 
na świecie uczelni filmowych. 
ma się odbyć znowu w niezbyt 
dalekiej przyszłości jako konty- 
nuacja obrad warszawskich. 
Tymczasem, nie czekając na 
ponowne spotkanie w szerszym 
gronie, owocować będą konkret- 
ne propozycje seminarium. W 
pierwszym rzędzie odnoszą się 
one do dwóch filmów, które po- 
częte zostały z ducha warszaw- 
skiego Festiwalu. Pierwszy, do- 
kumentalny, o życiu studentów 
w różnych krajach, powstanie w 
drodze współpracy uczelni filmo- 
wych całego świata. Drugi, fabu- 
larny, o nieustalonym jeszcze te- 
macie, ma być opracowany za- 
sadniczo przez komisję francus- 
ko-włoską, ale nakręcony rów- 
nież w innych krajach, oczywi- 
scie przez młodych. Innym rezul- 
tatem seminarium będzie powo- 
łanie do życia przez SFMD' (na 
wniosek włoski, zgodnie z pro- 
jektem Cesare Zavattiniego) mie- 
dzynarodowego pisma młodych 
filmowców, które ma być wyda- 
wane w Pradze. Na koniec wre- 
szcie, zgodnie z porozumieniem 
przedstawicieli uczelni filmowych 
zawartym ma festiwalu w Can- 
nes, przewidziana jest w najbliż- 
szym czasie ściślejsza współpraca 
tych uczelni w zakresie progra- 


POLEMIKI 


Cejloński reżyser | 


powiedzi na temat zagadnienia 


mów nauczania, wymiany wy- 
kładowców i studentów. 


D użo szczerych, niezdawko- 
wych przyjaźni zawarto na 
seminarium. Ludzie, którzy je 


mikarz filmowy Chandra Perera słucha jednej z wy: 
bohatera we 


współczesnej sztuce filmowe) 


zawierali, za parę lat stanowić 
będą o obliczu kinematografii 
światowej. To pozwala z otuchą 
patrzeć w przyszłość sztuki fil- 
mowej, 

ZBIGNIEW GADOMSĘKI 


'NIEBEZPIECZEŃSTWO „WŁOSKIEJ” WARSZAWY 


„Latarni Czarnoksięskiej* zaty- 

tułowanej „Llany 1 wierzby" * 
Aleksander Jackiewicz porusza spra 
wy, przed którymi film nasz kryje 
się w sposób — rzec można — stru- 
sl. Pisze — 1 jest w tym, sądzę, wy- 
razicielem pragnień naszych widzów 
— że chcialby widzieć polskie tlimy 
nie tylko interesujące, ale | pra w- 
dziwe w obrazie tła współczesnego. 
Chelałby rozpoznać ma ekranie na- 
sze miasta, wieś I ludzi w ich cha- 
rakterystycznym dla środowiska za- 
chowaniu się, ubiorze, nawykach... 

Obraz „codziennego, nie odświętne- 
%o, lecz właśnie jak najbardziej pow- 
szedniego bytu* zawarty w filmach 
włoskich, postępowych fllmach hin- 
duskich 1 japońskich jest według nie- 
Eo główną cechą narodowej sztuki 
filmowej tych krajów. ) 

W krótkim przeglądzie naszej twór- 
czości nie znajduje Jackiewicz filmu, 
który by świadomie I w pełni reali- 
zował ten podstawowy warunek sztu- 
kt narodowej, sztuki ludowej. 

„Wlem, że to nie łatwo, wiem, że 
najtrudniej oddać pełny obraz blis- 
klej osoby, swego najbliższego oto- 
czenia, swojej najbliższej okolicy. 
Wiemy, że łatwiej sadzić liany w Łe- 
bie, niż — nie ukazując wierzb — od- 
dać obraz polskiej zlemi. Ale bez te- 
go nie może powstać twórczość na- 
rodowa" — tymi słowami autor koń- 
czy swój felieton. 

Te słuszne stwierdzenia winny się 
stać tematem szerokiej dyskusji. 
Trzeha o nich mówić częściej | gło- 


śniej, by stały się naprawdę, oczywi- 
stymi. p 

W przykładach, którymi dowodzi 
słuszności swej tezy Jackiewicz — 
Jest wiele racji. Sprzeciw jednak bu- 
dzł we mnie przykład „Pokolenia: 
o którym w felletonie czytamy: „Sty- 
lizacja ciążąca nad „Piątką* ukazała 
Jeszcze niebezpiecznie j- 
szy profil w drugim naszym 
ciekawym filmie „Pokolenie* — mło- 
dego reżysera Wajdy. Tu też — jak 
u Forda — Warszawa jest wciśnięta 
w psychologiczny dramat, ale go- 
rzej, że ta Warszawa jest. 
włoska... (podkreślenia moje — 
KN). 

Nie chcę spierać się o określenie 
wwłoska”. Takie wrażenie odebrał 
ogól | mogą dyskutować z widzem o 
tym „czy sięgnięto tu do wzorów De 
Siki, De Santisa czy Castellaniego" — 
tylko twórcy tego filmu. Ja w na- 
wlasle podam tylko do wiadomości 
ogółu, że tym wzorcowym niejako 
tilmem, do którego często powracał 
zespół twórczy „Pokolenia”, był film 
„Młodość Maksyma" reż. Kozincewa 
| Trauberga, film niewątpliwie do- 
brze znany i wioskim neorealistom. 

Chcę więc spierać się o określenie 
„niebezpieczny profli*, o. ocenę tego 
faktu zawartą w słowie „gorzej”. 
występuję przeciwko twierdzeniu, że 
sięganie do dobrych wzorów narodo- 
wej i ludowej sztuki filmowej Wło- 
chów jest dla naszęgo filmu „niebez- 
pieczną* drogą w poszukiwaniu form 
własnych. 


Oczywiście nie jest to droga jedy- 
na, ale w warunkach naszej fllmo- 
wej tradycji, gdzie kllka wyjątko- 
wych pozycji wyliczonych przez Jac- 
klewicza tworzy konstelacje odda. 
lone od siebie niewymierną pustką — 
konsekwentna droga włoskich reali- 
zatorów jest nie do pogardzenia. 

Jeżeli nie mamy przodków sztuki 
ilmowej — ktoś powie — szukajmy 
ich w polskiej literaturze, w polskim 
malarstwie. I będzie miał rację. Nikt 
nie ośmieli się temu zaprzeczyć, Tak 
dalece są naszą narodową własnością 
dzieła Micklewicza, Matejki czy 
Aleksandra Gierymskiego, że... za- 
pomnieliśmy o sporach, które toczy- 
l o ich dzieła współcześni. Ale czyż 
Miekiewicza nie nazywano polskim 
Byronem, Matejkę polskim Delacroix, 
a Aleksandra Gierymskiego — Fian 
bertem i Zolą polskiego malarstw: 

W tradycji naszej narodowej sztu- 
ki ci tylko postąpili krok wyżej, któ- 
rzy mie tylko z miłością pokazywali 
swój kraj, lecz również nie obawiali 
się szukać wzorów i natchnienia w 
postępowych prądach umysłowych | 
kulturalnych swojej epoki. - Wnieśli 
do naszej narodowej sztuki 
wartości ci, którzy opisywali I mało- 
wall połskie wierzby tak, że były 
piękne i zrozumiałe dla innych naro- 
dów. 

Fałszywe jest wypieranie się Źró- 
deł, do których każda żywa twórczość 
sięgać musl; że fałszu tego mie po- 
trafią się wyzbyć 1 wielcy artyści — 
niech świadczy następujący fakt: 


trwale. 


Bawlący niedawno w Polsce mala- 
rze meksykańscy na jednej z publicz- 
mych dyskusji o ich malarstwie na 
pytanie „czy duże korzyści dla ufor- 
mowania własnego stylu dała Im sztu- 
ka francuska?* odpowiedzieli: „Nie! 
To Francuzi wzorowali się na sztu- 
ce staromeksykańskiej". 


Jest w tej odpowiedzi wiele praw- 
dy, mle jest też oczywiste, że osiąg- 
nięcia formalne Picassa, Legera, Ma- 
usse'a czy Braque'a leżą także u pod- 
staw artystycznego wyrazu rewolu- 
cyjnej sztuki Meksyku. 

Niefortunna w felietonie Jackiewi- 
cza — zdaniem moim — ocena włos- 
kich  reminiscencji w „Pokoleniu* 
Jest wynikiem tego pomieszania po- 
jęć o roli formy w dziele płastycz- 
nym, które usiłuje rozwikłać dys- 
kusja rozpoczęta w „Przeglądzie 
Kulturanym* artykulem  Cwiertni. 
1 film mógłby dać wiele przykładów 
na dowód, że „deformacja może słu- 
żyć wyrażeniu treści humanistycz- 
nych. Przykład „Hamieta« Oliviera? 
A twórczość Elsensteina? W dyskusji 
takiej można by odkryć całą silę su- 
gestywnego oddziaływania realizmu 
włoskiego jako xespołu nowoczesnych 
1orm filmowego wyrazu. 


Nie obawiajmy się więc ani polskich 
wierzb, ani stylizacji słowiańskiego 
pejzażu na włoski neorealizm, jeżeli 
stylizacja ta pomaga twórcom odkryć 
choć cząstkę nowej prawdy o naszym 
życiu. 


KONRAD NAŁĘCKI 
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odezas Światowego Festiwa- 
lu Młodzieży i Studentów 
przybył do Warszawy wy- 
bitny reżyser brazylijski Alberto 
Cavalcanti. Niestety — tylko na 
kiłka dni. Czasu było niewiele, 


ale starczyło go na krótką cho- 


ciąż rozmowę z „Filmem*. 

Zamiast pytać o dotychczaso- 
we filmy' Cavalcantiego, których 
wyliczenie zajęłoby chyba pół 
strony druku (prawie sto filmów, 
przy których pracował kolejno 
jako dekorator, scenarzysta, asy- 
stent reżysera, wreszcie reżyser), 
poprosiliśmy 0 wiadomości na 
temat jego najnowszego filmu i 
planów na przyszłość. 

— Film, który obecnie reali- 
zuję w Wiedniu dla wytwórni 
„Wien-Film" — opowiada Ca- 
walcanti — nosi tytuł „Pan Pun- 
tila i jego parobek Matti". ale 
nie jest tzw. ekrani- 
zacją sztuki Brechta 
pod tym samym ty- 
tułem. Czasem zda- 
rzają się interesujące 
ekranizacje sztuk tea- 
tralnych, ałe to nie 
dla mnie robota. Ja 
lubię film i plener. 
Znaczna część akcji 
mojego filmu rozgry- 
wa. się iw plenerze. 

— Czy wszystkie 
postacie i. konflikt 
sztuki zostały zacho- 
wane? 

«— Nie. Pewne po- 
stacie, p których się 
w sztuce tylko mówi, 
wostały wprowadzone 
na ekran, inne — po- 
mninięte, Pragnę jed- 
nak dodać, że Brecht 
jest współautorem 
scenariusza i że tym 
samym zgodził się na. 
wszystkie przedysku- 
towane i wspólnie ż 
nim wprowadzone 
zmiany. 

— Jak to się stało, 
że ipo sukcesie brazy- 
lijskiego filmu „Pieśń 
morza" wrócił pan 
do Europy? 

-— To długa histo- 
ria. Gdy wyjeżdża- 
łem w styczniu 1950 
roku z Europy <o 
Brazylii na zaprosze- 
nie pewnego magna- 
ta prasowego, który 
prosił mnie o zorganizowanie se- 
minarium filmowego, nie wie- 
działem, że pozostanę w swej 
ojczyźnie i wezmę się do reali- 
zacji filmów. Namówiono mnie 
jednak do tego. Jednakże przyj- 
mując propozycję mych kolegów 
nie wyobrażałem sobie, że natra- 
fię na trudności nie do zwal- 
czenia. 

Nie chodzi tu o *brak talentów 
czy nawet brak kapitału. Brazy- 
lia jest dużym krajem, mamy 
wielu reżyserów i aktorów fil- 
mowych, toteż moglibyśmy bez 
trudu stworzyć kinematografię 
narodową. Niestety, nie mamy w 
naszych rękach eksploatacji fil- 
mów. Wielkie firmy amerykań- 
skie rezerwują oczywiście wszy- 
stkie główne kina dla swoich fil- 
mów, a — tu Cavalcanti uśmie- 
cha się — nie ma u nas kin 
bardziej zależnych od tzw. 
„niezależnych*. O ile (bowiem 
wielkie kino pozwala sobie cza- 
sem na nieamerykańską premie- 
rę, to małe kina nie śmią tego 
zrobić, bo mie dostaną „towaru*. 

Jeżeli chodzi o moją pracę to 
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Reż. Alberto Cavalcanti 


wanymi we Francji starałem się 
odpowiedzieć na potrzebę fran- 
cuskiego filmu narodowego, o ile 
filmami angielskimi częściowo tu 
'w Polsce wyświetlanyzni stara- 
łem się jakoś włączyć w nurt 
narodowej kinematografii brytyj- 
skiej, to mój jedyny film brazy- 
lijski mie może być uznany za 
reprezentanta szkoły  brazylij- 
skiej. Tej szkoły, niestety, niema 
i na razie nie można jej stwo- 
rzyć. Dlatego znalazłem się w 
Europie. 

— W jakich okolicznościach 
powstał pomysł filmu „Puntiła”? 

— Po festiwalu w Karlovych 
Varach w 1954 roku omówiliśmy 
ten plan z Brechtem na skutek 
propozycji, którą otrzymałem od 
„Wien-Filmu". Wycwórnia dała 
mi przy tym zupełną swobodę w 
wyborze aktorów, dzięki czemu 
mogłem sprowadzić komika Cur- 
ta Bois, który po dłuższej przer- 


wie znów wystąpi w filmie mó- 
wionym po niemiecku, Główne 
role grają: Maria Emo, Heinz 
Engelmann oraz Erika Pelikov- 


"sky. Film jest prawie gotów. Ja: 


dę właśnie ukończyć mon! 
Premiera odbędzie się w paź- 
dzierniku 'w Szwajcarii, tam 
gdzie się odbyła premiera sztuki 
Brechta. Propozycja urządzenia 
premiery w Szwajcarii a nie we 
Wiedniu bardzo mi odpowiada, 
gdyż jest to jeden z dowodów, 
że film jest naprawdę sztuką 
międzynarodową. 

—A jakie są pańskie dalsze 
projekty? 

— Najpierw jadę trochę wypo- 
cząć na Cąpri, ale potem rozpo- 
czynam w Berlinie pracę dla 
wytwórni „DEFA* nad' niezmier- 
nie interesującym filmem. Będzie 
to pierwszy w mym życiu film... 
instruktarzowy i zda- 
je się, że w ogóle 
pierwszy film tego 
typu. Zrealizuję mia- 
nowicie film o tym, 
Jak studenci szkoły 
teatralnej winni przy- 
gotować przedstawie- 
mle sceniczne od 
chwili otrzymania te- 
testu do momentu 
podniesienia kurtyny 
w dniu premiery. 

A czy ma pan 
jeszcze inne projek- 
ty? 

«= Noszę się Z! ni- 
"ni od... — Cavalcanti 
zastanawia się chwi- 
ię i kończy — prawie 
dziesięciu lat. Miano- 
wicie chciałbym zrea- 
lizować — europejski 
film muzyczny, który 
nie tylko nic nie za- 
pożyczałby z. maniery 
amerykańskich — fil- 
mów muzycznych, ale 
przeciwnie — ukazał 
zupełnie nowy styl w 
tej dziedzinie, W tym 
celu adaptuję dla fil- 
mu „Piękną Helenę" 


Offenbacha. Jeżeli 
przystąpię do reali- 
zacji, będzie to także 
film barwny. 

— „Także" — to 


— To z tak 

jak „Puntila". Nie u- 

miałbym już obecnie 

realizować filmów na . taśmie 
czarno-białej. 


— Jeszcze jedno stereotypowe 
pytanie. Jak się panu u nas po- 
doba? 

— Bardzo — Cavalcanti silnie 
podkreślił to słowo. — Zwłaszcza 
wasza odbudowa jest zadziwia- 
jąca. Widziałem filmy przedsta- 
wiające Warszawę w roku 1945 
i obecnie oczom nie mogę uwie- 
rzyć. Niech pan napiszę że to 
doprawdy wspaniałe, że to świad- 
czy o (wielkiej żywotności pol- 
skiego narodu. 

Dziękując za wywiad prosimy 
jeszcze o dedykację dla czytel- 
ników „Filmu”. Cavalcanti pod- 
pisuje zdjęcia, a niezależnie od 
tego pisze ma kartce papieru: 

Pozdrowienia dla Czytelników 
„Filmu* wraz z podziękowaniami 
ża piękne przeżycia festiwalowe. 


Cavalcanti 


„Pan Punlila" rozpoczyna się tą 


ilmowe dzieje Alberto Ca. 

valcantiego —  honorowegc 

gościa V Festiwalu — roz- 
poczynają się nieco romantycznie 
Początkiem swym sięgają lat 
kiedy nie było filmowych szkó 
i zabawa z kamerą pociągała cc 
zdolniejszych młodzieńców. Były 
to lata trzeciego dziesięciolecia 
naszej epoki i ma niebie fran- 
cuskiej awangardy filmowej j 
śniały już gwiazdy Claira, Renoi. 
ra, Gremillona, Legera, Dali 
Cocteau. 

Cavalcanti po porzuceniu stu- 
diów prawniczych i architektoni- 
cznych nie rozpoczął jednak fil- 
mowej kariery od kamecy,. ale 
od malowania projektów dekora- 
cji do ekranowych poematów 
awangardy. O tym momencie 
trzeba wspomnieć nie tylko dla 
porządku kronikarskiego. Poczu- 
cie plastycznego piękna i malar- 
ska zdolność symtetycznego wi- 
dzenia przedmiotu — 40 cechy 
twórcze, które odgrywać będą 
niepoślednią rolę w filmowej 
twórczości Cavalcantiego. 
„Pierwszym głośnym _ filmem, 
którym Cavalcanti zwrócił . na 
siebie uwagę artystycznej elity 
Paryża i który zapewnił mu wa- 
runki dalszej pracy, był „Rien 
que des Heures« — kronika z ży- 
cia Paryża. Kronika, w której do 
głosu doszły nie tylko elementy 
romantycznego piękna Paryża, 
ale gdzie pod powłoką poetyc- 
kich metafor tętniło życie mie- 
szkańców ubogich dzielnic Pary- 
ża. Ta humanistyczna postawa 
twórcy chwalebnie wyróżniała 
Cavałcantiego w grupie snobi- 
stycznie nastrojonych awangar- 
dzistów. 

Żywe odczucie losów : ludzkich 
doszło także do głosu w innym, 
rok później nakręconym filmie 
„En rade" (1927), gdzie reżyser 
opowiadał w nazbyt może malar-. 
skiej i statycznej ale o dużym 
ładunku ekspresji poetyckiej for- 
mie — o życiu marsylskiego por- 
tu i jego ludzi. Z francuskiego 
okresu twórczości Cavalcantiego 
wasto jeszcze wymienić krótki 
filmowy poemat „La Petite Lili" 
— adaptację ekranową popular- 
nej sentymentalnej piosenki. 

Jak wiadomo, wprowadzenie 
dźwięku w kinematografii spo- 
wodowało wiele chaosu estetycz- 
nego i technicznego. Twórcy gu- 
bili się w formalnych poszukiwa- 
niach, które w większości pro- 
wadziły do jałowej teatralizacji 
kina. -Błędom tym uległ także 
początkowo i Cavalcanti. Kilka 


Y środku — Erika Pelikovsky) 


go filmów z tego. okresu nie 
yszło poza poziom przeciętnej 
rodukcji. 

Nie mogąc znależć własnego 
yrazu artystycznego w komet- 
'jnej produkcji filmowej, która 
adła tamę jakimkolwiek śmiel- 
ym eksperymentom i która 
nuszała reżysera do produkcji 
iernoty artystycznej — Caval- 
nti wyjechał do Anglii. Tam 
zpoczął swoje eksperymenty 
espół z głośnym przywódcą 
koły brytyjskich dokumentali- 
ów Johnem Griersonem i in- 


nmi. 
Cavalcanti rozpoczął swą pracę 
ośrodkach produkcji filmów 
vkumentalnych, którym patro- 
»wały instytucje puństwowe. W 
ch ośrodkach produkowano w 
sadzie filmy propagandowe, 
strzebne do reklamy -patronu- 
cym instytucjom, ale twórcom 


instytucje te pozostawiały w 
praktyce całkowitą swobodę. I 
tak dla poczty angielskiej Caval- 
canti zrealizował świelny komi 
czny film „Pett i Pott" o konie- 
czności żywania telefonów. 
"Twórcza swoboda pozwoliła Ca- 
valcantiemu na wiele ekspery- 
mentów dźwiękowych, z których 
takie, jak znalezienie kontrapun- 
ktu dźwiękowego przy przejściu 
z jednej sceny do drugiej, czy 
dramatyczne użycie głosu komen- 
tatora — po dziś dzień cytują 
podręczniki historii filmu. 

Do najgłośniejszych jednak fil- 
mów Cavalcantiego, i to nie tyl- 
ko z okresu angielskiego, należy 
„Ściana węgla" (1936) — obraz 
z życia górników. W filmie tym 
skupiły się najlepsze cechy jego 
talentu reżysera: i. głębokie od- 
czucie losów ludzi pracujących w 
nieżwykle ciężkich warunkach, i 


Scena z jilmu „Pan Puntila jego parobek Matti" (M. Eno i H. Engelmann) 


plastyczne oddanie atmosfery ko- 
palni, i malarskie poczucie pięk- 
na ludzkiej pracy, i poszukiwa- 
nie artystycznego eksperymentu. 
Film ujęty był w formę poetyc- 
kiego opowiadania, Do filmu te- 
go napisali specjalnie wiersze 
wybitni poeci angielscy: W. H 
Auden i Montagu Slater, zaś ilu- 
strację muzyczną — Beniamin 
Britten. Trudno właściwie opisy- 
wać ten film, gdyż jego wartości 
tkwią przede wszystkim w świet- 
nej wprost kompozycji wizuałno- 
dźwiękowej. 

Cały okres pracy Cavalcantie- 
go w angielskim filmie dokumen- 
talnym (1934—1940) cechuje twór- 
cze podejście do problemów ar- 
tystycznych i widzenie poprzez 
pryzmat filmowej formy — spraw 
ludzi. Eksperymenty formalne 
przeplatają się z coraz głębszą 


„perspektywą widzenia socjalnych 


TRS EPEE Aziz 


Zdjęcie robocze z filmu „Pan 


tu na poglądowej nauce jak należy uderzyć bohaterkę, aby to było na 


filmie widoczne, ale nie bolało, 


Punlila*, przy czym „robota* polega 


Uczy reżyser, a uczy się Maria Emo 


i bytowych wąrunków życia lu- 
dzi, 

W pierwszych latach wojny. 
kiedy po kilku ciekawszych pró- 
bach filmów dokumentalnych 
opartych o wydarzenia wojenne 
oficjalna propaganda przeszła na 
sloganowy, hurra '- patriotyczny 
ton — Cavalcanti zrezygnował 
z pracy w ośrodkach dokumen- 
talnych. Wkrótce potem przyją 
zaproszenie jednego z angielskich 
producentów do pracy w filmie 
fabularnym, komercyjnym. 

Swoim filmom fabularnym z 
okresu łat wojny Cavalcanti sta- 
rał się nadać dokumentalny styl, 
ażeby w ten sposób bohaterów 
swoich jak najbardziej upodob- 
nić do zwykłych ludzi, aby wy- 
eliminować ten drażniący Kon- 
trast, jaki powstaje między wi- 


© 


WSPOMINAJĄC. SIERPNIOWE DNI MŁODOŚCI 


ogasły już światła reflekto- 

wów, krojące aksamitne nie- 

bo nad Wisłą w dniach 
wielkiego karnawału młodości, 
umilkł różnojęzyczny gwar w 
tramwajach i autobusach,, nie 
słychać melodii francuskich pio- 
senek, śpiewamych przez grupy 
delegatów z Marsylii, nie widać 
na estradach barwnych chińskich 
strojów, nie dobiegają stamtąd 
dźwięki murzyńskich  tam-ta- 
mów... 

A jednak mimo upływu czasu 
wszystkie te wydarzenia stoją 
jak żywe przed naszymi oczyma. 
I trudno powiedzieć, co było naj- 
piękniejsze, najwspanialsze, trud- 
no wybrać z natłoku wydarzeń 
takie, które najdłużej utkwiły 
nam w pamięci, I bardzo trudno 
o nich pisać. 

Wydawać by się mogło pozor- 
nie, że to, czemu nie może podo. 
łać pióro, z powodzeniem mo: 
być iprzedstawione za pośrednic- 
twem telewizji i taśmy  filmo- 
wej. Być może.. Ale ileż to trze- 
ba było wysiłku ogromnej rze- 
szy filmowców, żeby uchwycić 
bajeczną barwę i wszystkie atra- 
kcje tej wspaniałej imprezy! 

iNasi mili goście zagraniczni, 
którzy w liczbie przeszło 30.000 
przyjechali ma Festiwal, oraz 
wszyscy uczestnicy Festiwalu. 
którzy zjechali z całej Polski do 
Warszawy — zachowają na za- 
wsze w pamięci obrazy upalnych 
sierpniowych dni 1955 roku. Tej 
bajecznie kolorowej, rozśpiewa- 
nej i roztańczonej Warszawy. 
tego wspaniałego pochodu mło- 
dości niesposób zapomnieć, 


„ DLA TYCH, KTÓRYCH 
NIE BYŁO W WARSZAWIE! 


Ale co.mają robić inni, ci, któ- 
rzy o tej wspaniałej imprezie 
dowiadywali się jedynie z gazet 
i z fragmentarycznych kronik fil- 
mowych? Czy nie dowiedzą się 
oni o Festiwalu nic więce, 

Nie, tak źle mie jest. Już od 
pierwszych chwil bowiem razem 
z zagranicznymi delegacjami na 
ulicach Warszawy ukazali się 
ludzie uzbrojeni w kamery. To 
filmowcy z różnych stron świa- 
ta, którzy postanowili utrwalić 
niepowtarzalne sceny Festiwalu 
na taśmie i pokazać je potem 
we wszystkich krajach. 

Już od pierwszych dni Festi- 
wału pracowała polsko-radziecka 
ekipa filmowa. Doświadczony 
„quadrumwirat* .reżyserów w 
składzie: Jerzy Bossak, Ilia Ko- 
palin, Roman Grigoriew t Osip 
Posielskij — opracowywał kształ- 
ty przyszłych filmów. Pierwszy 
z nich pt. „Oni przynoszą wio- 
snę" (tytuł roboczy) będzie fil- 
mem publicystycznym, poświęco- 
nym międzynarodowemu znacze- 
niu politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych kontaktów mło- 
dzieży świata, walczącej o pokój 
i przyjaźń między narodami 
Drugi film pt. „Pieśń ziemi* po- 
zwoli nam zobaczyć wspaniały 
korowód tańców, pieśni i folklo- 
ru marodów z wszystkich czte- 
rech stron świata. Trzeci zaś 
film stanowi pewną niespodzian- 
kę. Będzie to bowiem film pano- 


*ramiczny, przystosowany do wy- 


mogów szerokiego ekranu. Poni 
waż jest to pierwszy tego rodza- 
ju eksperyment, film ten zawiera 
ie przede wszystkim naj- 
ważniejsze atrakcje Festiwalu. 
Warto przy tej okazji nadmie 
nić, że nad realizacją filmów 
pracowała cała plejada radziec- 
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FESTIWAL NA TAŚMIE 


SEV1 


Reżyser Jerzy Bossak i operator Sergiusz Sprudin podczas pracy nad reali- 
zacją filmu dokumentalnego o V Śwłatowym Festiwalu Młodzieży i Studentów 


kich i polskich operatorów pod 
kierownictwem Arkadego Lewi- 
tana i Sergiusza Sprudina. 


DWA FILMY SZWEDZKIE 


Skoro już mówimy o filmach 
festiwalowych, trzeba wspomnieć 
o planach niektórych ekip zagra- 
nicznych. A więc np. Szwedzi — 
reżyser Gósta Levin i operator 
John Vahlgoen, którzy — jak 
już informowaliśmy naszych czy- 
telników — realizują dwa filmy: 
jeden — czarno-biały, drugi — 
kolorowy... 

— Kanwa scenariusza pierw- 
szego filmu — opowiada reżyser 
Gósta Levin — będzie zawierała 
elementy fabularne. Scenariusz 
oparty został na przygodach mło- 
dej pary Szwedów, począwszy od 
ich wyjazdu ze Szwecji do Pol- 
ski, przez ich udział we wszyst- 
kich imprezach i" spotkaniach, 
poznawaniu codziennego życia 
Warszawy i nawiązywaniu kon- 


taktów z jej mieszkańcami. Po- 
nieważ filmy kręcimy na taśmie 
szesnastomilimetrowej, mie będą 
one wyświetlane w zwykłych 
kinach. Mamy jednak w Szwecji 
osiem tysięcy projektorów w li- 
cznych klubach. Jesteśmy więc 
przekonani, że szybko zobaczy je 
nasza publiczność, a zwłaszcza 
młodzież. Cieszymy się, że kole- 


dzy filmowcy z Norwegii i 
Finlandii, którzy na _ Festiwal 
nie , przysłali własnych ekip, 


zwrócili się do nas z propozycją 
przekazania im naszych kopii. 
Uczynimy to tym chętniej, że w 
krajach skandynawskich język 
szwedzki jest powszechnie zna- 
ny. 

Pytamy szwedzkich filmowców 
o ich drugi film. 

— Będzie to barwny przegląd 
zespołów artystycznych, których 
bogaty dorobek mogliśmy podzi- 
wiać -na estradach Warszawy 
przez wszystkie dni Festiwalu — 
odpowiada reżyser Levin. 


i zero ęnny 


Reżyser Ilia Kopalin (przy kamerze) i operator Goldman w chwili przygoto- 
WYWA nia się do zdjęć występu jednego z festiwalowych zespołów tanecznych. 


U CZECHOSLOWAKÓW 


Kilka razy miałem okazję je- 
chać czechosłowackim wozem fil- 
mowym .w towarzystwie reżyse- 
ra Józefa Kożana, operatorów 
Przemysława Prokopa i Edwarda 
Sigrota, oraz kierownika produk- 
cji Franciszka -Kopecky'ego. Moi 
czechosłowaccy przyjaciele mieli 
przez cały okres Festiwalu tylko 
jeden kłopot. kat 

— Co zrobić — mówili — żeby 
wszystko zobaczyć? Co wybrać, 
kiedy wszystkie spotkania są 
równie piękne? 

Realizują oni w _ Warszawie 
średniometrażowy Jtolorowy film, 
poświęcony udziałowi czechosło- 
wackiej delegacji w Festiwalu. 
Zamierzeniem twórców jest, aby 
film ten zawierał pewne ele- 
menty fabuły. 

Na pytanie, jakie wspomnienia 
z okresu Festiwalu utkwiły mu 
najbardziej w pamięci — reży- 
ser Józef Kożan rozkłada bez- 
radnie ręce, ę 

— Tego niesposób opowiedzieć. 
Ale wydaje mi się, że zawarliś- 
my je w naszym filmie, który 
pod koniec tego roku znajdzie 
się na ekranach, Zaryzykowaliś- 
my w nim pewien eksperyment. 
Widząc łatwość z jaką porozumie- 
wamy się z Polakami, postano- 
wiliśmy niektóre dialogi dać w 
języku polskim. Myślę, że nasza 
publiczność mie będzie miała 
trudności w zrozumieniu... 


Z EKIPĄ ć 
LUDOWEJ MONGOLII 


Dżigdżid, kierownik artystycz- 
ny Wytwórni Filmowej w Ulan- 
Bator, i operator Dunker po pro- 
stu zakochali się w Warszawie. 
Mówią, że jak mają tylko wolną 
chwilę. to chodzą po mieście i 
patrzą jak na niedawnych jesz- 
cze ruinach pulsuje wspaniałym, 
równym rytmem nowe życie. 

idziemy z mimi razem przez 
plac Konstytucji i zatrzymujemy 
się dopiero przed jednym z ta-. 
necznych kręgów. Operator Dun- 
ker oczywiście filmuje tańczą- 


cych, a my słuchamy refrenu 
piosenki festiwalowej „Wybierz 
mnie": 


Zeszedł księżyc, zeszedł z nieba, 
poszedł żwawo, poszedł w tany. 
"Wybierz, wybierz mnie do 
a tańca, 
chłopcze znad Sekwany. 


Dodatkową atrakcją tego tań- 
ca jest obowiązkowy całus. Ope- 
rator Dunker właśnie nakręca 
scenkę, gdy na pierwszym planie 
nasz młody marynarz całuje ma- 
łą Chinkę, a nieco dalej szkocki 
góral ubrany w malowniczą 
spódniczkę i białą koszulę trzy- 
ma w objęciach jakąś piękność 
z. Sudanu. 


. 


Tęgczel patrzy na Festiwal mło- 
dy reżyser Carlos de Sousa 
Barros z Sao Paulo, inaczej. fil- 
mowcy Tarafdax i Singh z Indii. 
inną wizję artystyczną pokażą 
w swych filmach nasi przyjacie- 
le z NRD, inną — filmowcy ru- 
muńscy czy albańscy. 

Ale jedno w każdym z tych 
filmów na pewno znajdzie swoje 
odbicie. To, że z każdym dniem, 
2 każdą godziną niemal rosła 
'wiara młodych w pokój i przy- 
jaźń, że każdy uśmiech, słowo 
i» pocałunek przekreślał sztuczne 
«granice nieufności, głupoty, prze- 
sądu i nienawiści. 

ZBIGNIEW ZAPERT 


I ATARN LA 


Pamiętacie „Domek z kart* Emi- 
la Zegadłowicza, sztukę niedawno 
jeszcze graną na scenie Teatru 
Współczesnego i adaptowaną dla 
filmu przez reżysera” sztuki Erwina 
Axera? Już w spektaklu teatralnym 
uderzył mnie brak jednolitości stylu 
tego utworu zarówno jeżeli chodzi 
© jego tekst, jak i o realizację sce- 
niczną. Skaza stała się jeszcze wy- 
raźniejsza na bezlitosnym ekranie. 

„Domek z kart" składał się z przynajmniej trzech członów dość 
od siebie różnych. Pierwszym był realistyczny napad bojówki na re- 
dakcję postępowego pisma, drugim — już niemal symboliczny taniec 
towarzyskiej elity przy gromach nadciągającej wojny, trzecim 'wresz- 
"cie — groteskowy obraz Polski przedwrześniowej uciekającej za 
granicę z potraktowanym już zupełnie jak wolterowska kukiełka — 
Sławojem Składkowskim na czele. 

Uwagami swoimi na ten temat dzieliłem się w czasie dyskusji 
z twórcami filmu „Domek z kart". Na sali panowała jednak atmo- 
sfera tak przychylna dla tego dzieła, że mój głos zawisł w pwóżni 
i tylko chyba jeden z dyskutantów wspomniał między innymi. że 


groteskowy, obraz Polaki przedurzełniowej ucłakającej za granicę i potrak- 
towanym już zupełnie jak wolterowska ki — Sławojem Składkowskim 
na czele. (Scena z flimu „Domek z kart", zre |itowanego wg sztuki Zegadłowicza) 


nie ma przepisów na styl filmu, że gdybyśmy się trzymali utartych 
kanonów nie byłoby postępu w sztuce, że wreszcie łączenie elemen- 
tów pozornie nie dających się połączyć 'w jednym dziele decyduje 
często o jego nowatorstwie i trwałości. Dyskusja toczyła się w czasie, 
gdy część maszej krytyki gotowa była uznać „Domek z kart" za 
żelazną pozycję w repertuarze teatralnym i za trwały wkład edo 
dziejów kinematografii polskiej. 

Wymieniona dyskusja kazała mi przynajmniej z grubsza przemy- 
śleć poruszoną tam sprawę, zwłaszcza że wcześniej i później nie 
jeden raz natykałem się na niejednolitość stylu w dziełach filmo- 
wych. Czy tylko w nich? Nie tylko, natykamy się na te błędy 
iw innych: sztukach. Płótna Bócklina czy Jacka Malczewskiego 
niosą w sobie niezgodność baśniowego zamysłu z naturalistycznym 
warsztatem. Ostatnio zaniepokoiła mnie nowela „Złoty lis* Jerzego 
Andrzejewskiego, gdzie motyw fantastycznego zwierzątka zbyt moc- 
no odcina się od fotograficznie tu i ówdzie potraktowanego naszego 
dnia codziennego. 

W filmie, w dosłowności widzenia kamery, te rzeczy rysują się 
ostrzej niż w innych sztukach. A więc trzeba ustalić kanony stylu, 
granice mieprzekraczalne? Granice — tak, lecz po co od razu ka- 
nony? Poza tymi granicami znajdzie się wszystko co przeczy jed- 
ności, a jedność widzę w wielości, w wielości najśmielszych poła- 


O NEBDNOSCI 


STYLU 


czeń, lecz zjednoczonych, lecz dających o CELA znać na ze 
całego dzieła. 


Z początku © jedności, o wielości — za chwilę. 
W kabarecie satyrycznym „Iluzjon* w Warszawie oglądaliśmy 
film Krótkometrażowy „Bumelant* młodego reżysera Pfaua. Gro- 


teskowa melodyjka zadźwięczała z głośnika ekranowego nim pojawił 
się obraz bumelanta, który przespał godzinę wstawania, i, w oba- 
wie że zostanie usunięty z pracy za stałe spóźnianie się, poszedł do 
dentysty, usunął sobie ząb; po CYM dopiero zorientował się, że 
jest niedziela. 

Groteskowy gwizd z głośnika, otwierający i zamykający tę zą- 
bawną etiudę, gra aktora, tricki filmowe towarzyszące jej złożyły 
się na bardzo zdyscyplinowany, bardzo określony utwór, nawiązu- 
jący do dobrej tradycji komedii okresu filmu niemego. Do tradycji, 
pomnożonej o świadomie żartobliwe wykorzystanie dźwięku, na 
wiązał Tati w „Wakacjach pana Hulot". 

Na czym polega sekret tych udanych eksperymentów? Wydaje 
się, że na wstępnym uprzedzeniu widza: będziemy w rozpoczyna: 
jącym się filmie śmiać się lub płakać, fantazjować lub opowiadać 
o widzialnym świecię, A więc decyduje początek, pierwsze DZBA 
pierwsze ujęcia, pierwsze frazy montażowe. —. 

Sławny już, często przytaczany jest początek „Wielkich nadziei" 
Leana — szeroka bagnista równina, szare płaskie niebo, szubienice 
na horyzoncie, równiną biegnie chłopiec. Na tej pustej, obcej czło- 
wiekowi ziemi — różne dziwy mogą się zdarzyć. Może na przykład 
spośród krzyżów samotnego cmentarza wiejskiego wyłonić się szara 
zjawa i zażądać chleba, zjawa może później okazać się zwykłym, 
nieszczęśliwym człowiekiem, ale i odwrotnie — w oczach niespo- 
kojnego chłopca pasące się spokojne krowy mogą przemówić. 

Gdy w „Hamlecie" Oliviera kamera ukazuje nam syntetyczny 
kształt zamku w Elsynorze, rozumiemy, że reżyser umawia się 
z nami: film będzie „dziwny”, tajemniczy, świadomie uproszczony. 
Nasze oczekiwania spełniają się, kamera opowiada przez cały utwór 
dzieje duszy Hamleta, 

Lecz nieoczekiwane i miewytłumaczone są syntetyczne dekoracje 
ulic i domów w „Czerwonym i czarnym* (reż. Claude Autant-] -Lara) 
jako tło do realistycznej akcji filmu wozgrywającej się przeważnie 
w realistycznych wnętrzach. Należy się domyślać, że reżyserowi cho- 
dziło o umyślne wyizolowanie dramatycznego wątku z otaczającego 
świata do niejako laboratoryjnego rozpatrzenia konfliktów psychicz- 
nych. Świat jednak wdarł się pod izolujący klosz, na ekranie ujrze- 
liśmy realistyczny teatr, ale teatr. 

Niekonsekwencje stylistyczne rażą mnie też w _ olivierowskim 
„Henryku V*, skądinąd jednym z najciekawszych filmowo dzieł ja- 
kie widziałem. Brak mi w partii „scenicznej zapowiedzi stylu re- 
nesansowych miniatur w dalszych częściach filmu, 

Mówiąc o jednolitości stylu dotknąłem już sprawy wielości styli- 
stycznych motywów. (Postaram się to trochę rozwinąć. 

'Mam świeżo w pamięci „Młodość Chopina" Forda. Śnieg, choinka, 
rozpalone ognisko, żebracy nucą kolędę „Lulajże Jezuniu*, Kareta 
wioząca Chopina. W następnym kadrze Chopin gra kolędę na for- 
tepianie. Polityczne dyskusje w pałacu Jabłonowskich. Chopin wraca 
do domu i ofiarowuje otrzymane po koncercie róże matce oraz 
siostrom. Przyklęka przed matką i recytuje z zabawną powagą: 
„Cześć mam być winnym poważania jaśnie wielmożnej dobrodziejce, 
najukochańszej matce mojej". 

Motywy liryki ludowej, muzyki Chopina, polityki i chłopięcego 
żartu, luźno od początku z sobą powiązane, zapowiadają styl całego 
filmu, styl świadomie szkicowy, pozwalający na dygresje, wielo- 
warstwowy. Już w pierwszych kadrach mamy jakby sygnał wesela 
chłopskiego, spotkanie z Wernyhorą, a nawet w patetycznym ge- 
ście dyskusji politycznych — wizji powstania. Brak tu i w dal- 
szych częściach zapowiedzi monumentalizmu sekwencji paryskiej 
istąd ta sekwencja nie wrasta organicznie w całość dzieła. 

Czuję jak czytelnik zaczyna podejrzewać we mnie pedanta. Przy- 
kro byłoby mi, gdyby tak się stało. Znalazłbym się zresztą w do- 
brym towarzystwie samego Czechowa. Czechow w trochę innym 
co prawda zhaczeniu użył swego gwoździa, który, wbity w ścianę 
na początku utworu, musi przy końcu posłużyć bohaterowi, aby ten 
miał na czym się powiesić. 


ALERSANDER JACKIEWICZ. 


Może na przykład spośród krzyżów samotnego cmeńtarza wiejskiego wyłonić 
się szara zjawa... (Scena z filmu „Wiełkie nadzieje", według powieści Dickensa) 


Mam świeżo w pamięci film „błodość Chopina" reżyserii Aleksandra Forda. 
Śnieg. choinka, rozpalone ognisko, żębracy nucą kolędę: „Lułajże Jezuniu"... 
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Pan generał się gniewa 


O przygotowaniach zamachu 
na Hitlera opowiada film pt. 
„Stało się to 20 lipca", nakręco- 
ny w Niemczech "zachodnich 
przez wytwórnię „Ariston*. Film 
ten zrealizował znany reżyser 
G. W. Pabst, nie starając się 
© uwypuklenie podłoża dramatu, 
a ograniczając się jedynie do re- 
jestracji faktów. 

Film ten nie znalazł uznania 
w oczach byłego hitlerowskiego 
generała Ernesta Remera, któty 
swój stopień generalski  otrzy- 
mał z rąk Hitlera właśnie za 
wykrycie spisku. 

iRerner, współpracujący "obec- 
nie zresztą z różnymi organiza- 
cjami neo-faszystawskimi — 
uznał, że film ten go obraża, że 
„wypacza wydarzenia historycz- 
ne oraz pomniejsza jego rolę" 
Wobec tego oskarżył on wytwór- 
nię „Ariston* 0 _ zniesławienie, 
domagając się odszkodowania i 
„moralnego zadośćuczynienia". 

Nie wiadomo jak się ta spra- 
wa skończy. Fakt, że hitlerow- 
ski generał wytacza proces o 
zniesławienie dlatego, iż jego 
wierna służba Hitlerowi zosta- 
ła niedostatecznie  uwypuklona 


— ma jednak swoją wymowę. 


Zdjęcie z filmu „Stało się to 20 lipca* 
reż. Pabsta. lewo — K. Meisel 
Jako SS-man, na prawo — J. Hauer 


60 lat filmu 


W Pałacu Sztuki Współczesnej 
w Paryżu otwarto wystawę po- 
święconą sześćdziesięcioleciu fil- 
mu. Odtwarza ona szczegółowo 
historię tej sztuki, poczynając 
od starej latarni magicznej aż 
do najnowszych - osiągnięć tech- 
nicznych w dziedzinie kinemato- 


grafii. | 
Wystawa obfituje w wiele eks- 
poratów. Kostiumy, afisze, ak- 


cesoria filmowe, plansze, projek- 
ty dekoracji a nawet figury wo- 
skowe wyobrażające nieżyjących 
już aktorów filmowych w jakiejś 
charakterystycznej dla nich roli 
— pozwalają zwiedzającym za- 
yoznać się z historią filmu i przy- 
pomnieć świetne kreacje. Maksa 
Lindera. Mac Sennetta i in- 
nych. sy, 

Przez cały czas trwania wy- 
slawy tw jednej z sal wyświe- 
*ane. są arcydzieła filmowe Za- 
'ówno z okresu filmu niemego. 
jak dźwiękowego. 
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Wieczór filmów skrzywdzonych przez cenzurę 


- 


Dwie aktorki francuskie — Edvige Feullitre i Nicole Beryer, bohaterki 
filmu „Żółtodzióby”, zrealizowanego według znanej powieści Colette 


Młodzi filmowcy francuscy 
zorganizowali w paryskim Musće 
Guimet zamknięty pokaz filmów, 
które ucierpiały na skutek 
nych zakazów cenzury. Wszyscy 
wybitniejsi filmowcy francuscy 
mieli już: na swoim koncie za- 
targi z cenzurą, która albo w 
ogóle nie dopuszczała ich fil- 
mów na ekrany, bądź zdejmowa- 
ła je z ekranów, bądź też nie- 
miłosiernie je kaleczyła. 

Andre Cayatte nie mógł np. 
na skutek zakazu cenzury zrea- 
lizować swego film „Sprawa 
Seznecka*, Pierre Bost i Jean 
Aurenche (autorzy scenariusza 
„Symtonia pastoralna") nie do- 
czekali się realizacji jednego ze 
swych najlepszych « scenariuszy 
pt. „Objecteur de conscience'* (hi- 
storia o człowieku, któremu su- 
mienie mie pozwala wstąpić do 
wojska), wielu innych wybitnych 
twórców również musiało zrezyg- 


nować z realizacji filmów, Któ- 
re wstrzymała cenzura francu- 
ska. Słowem — było w czym 


wybierać. 
W ciągu tego wieczoru wy- 
świetlano fragmenty filmów. 


które przez dłuższy czas zaka- 
zane były przez cenzurę, jak np. 
„Żółtodzióby" reż. Claude Au- 
tant-Lara według powieści po- 
pularnej autorki Colette, „Pan- 
cernik Potiomkin"  Eisensteina 
i wyjątki z filmu Daquina we- 
dług powieści Maupassantą „Bel 
Ami* (wciąż jeszcze wstrzymy- 
wanego przez cenzurę). ; 

Na tym interesującym poka- 
zie zabierali głos wybitni twór- 
cy filmowi, jak No€l-Noćl czy 
Yves Ciampi, opowiadając o. li- 
cznych trudnościach, jakie na- 
potykali ze strony francuskiej 
cenzury, i o walkach, które zmu- 
szeni są staczać "przy realizacji 
swoich filmów. 3 


„KKWIEJA W OGNIU” 


Zdjęcie z nowego radzieckiego filmu fabularnego pt. „Knieja w ogniu". W tym 
sensacyjnym filmie o hodowli łosia w tażdze ważną rolę gra też dwoje dziec, 


Krótko o wszystkim 


© w Międzynarodowym Dniu Dzie- 
cka otwarte zostało w Tientsin kino 
dla dzieci. Jest to już drugie kino dla 
dzieci w Chinach. Ludowych. Pierw- 
sze otwarte zostało w styczniu br. w 
Czangczun i w ciągu tych paru mie- 
sięcy przewinęło się przez nie prze- 
„szło pół miliona dzieci. 


© W czasie Biennale w Wenecji od- 
będzie się szósty międzynarodowy 
przegląd filmów dokumentalnych i 
krótkometrażowych i siódmy między- 
narodowy przegląd flimów dla dzie- 
ci. Wśród licznych pozycji dokumen- 
tainych Francja nadeśle film Je: 
Vidala o Zoli, Georgesa Rouquier 
„Pokojowe wyzyskanie energii ato- 
mowej" i Georges Franju — „Przy- 
gody błękitnej muchy”. 


8 Nowy austriacki film pt. „Nie- 
śmiertelny Mozart* wyświetlano w 
Moskwie. Na uroczystej premierze 
fllmu — słowo objaśniające o twór- 
czości wielkicgo rnuzyka wygłosił ra- 
dziecki muzykolog protesor Igor Bel- 
sa. 


© Werner Kraus, wybitny aktor 
niemiecki, odtwórca bohaterów _fil- 
mów okresu niemego, 


powraca do 
pracy w filmie. Wystąpi on w no- 
wym barwnym obrazie pt. „Syn Ha- 
guru* reż. Hansa Deppe wedlug po- 
Wieści Paula Kellera. 


© Jak donosi włoski dziennik 
„Paese Sera'.— De Sica został za- 
proszony do Związku Radzieckiego w 
celu realizacji filmu, według utworu 
Czechowa „Step”. Wybitny włoski 
filmowiec pragnie odtworzyć wiernie 
atmosferę utworu Czechowa -1 po- 
znać kraj, w którym nowela została 
stworzona. 


© w Niemczech zachodnich po- 
wstaje potężny trust fllmowy. Ma on 
objąć nie tylko całą - bazę tecy- 
niczną znanego przedsiębiorstwa fil- 
mowego „UFA”, zlikwidowanego po 
wojnie przez rządy okupacyjne, lecz 
1 dwie nowe wielkie wytwórnie. Ka- 
pitał trustu wynosić będzie 6 milło- 
nów marek. 


Sensacja nie musi kyć „czarna 


Popularny oktor francuski Jean Ga- 
bin (znany nam z „Murów Malapa- 
gi”), odtwórca licznych, ról gangster- 
skich, występuje w filmie „Gs 
OIL" w roli pozytywnego bohatera 


Reżyser francuski  Grangier 
pracuje nad filmem seńsacyjnyn! 
pt. „Gas Oil" chcąc pokazać, że 
film pełen przygód i sensacji 
może nie być tzw. filmem „czar- 
nym*, ale ukazywać solidarność 
ludzi uczciwych. Bohaterem fil- 
mu jest kierowca ciężarówki (gra 
go Jean Gabin), którego napa- 
stuje banda gangsterów. Pomoc 
koiegów pozwala kierowcy poz- 
być się wrogów i dalej uczciwie 
pracować. 


Telewizja w Anglii 

Anglia przeżywa obecnie okres, 
w którym konkurencja telewizji 
stała, się groźna dla filmu. W 
ciągu ostatnich 5 lat. ilość tele- 
wizorów wzrosła z 15 tysięcy do 
4,5 miliona. Codziennie 12 mi- 
lionów Anglików przygląda” się 
spektaklom telewizyjnym. Wpły- 
wa to bardzo ujemnie na frek- 
wencję w kinach, a co za tym 
idzie i na produkcję filmową. 


SPRAW ZAŁATKIENA 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


REPERTUAROWE 
MĘCZARNIE 
|EKSPOZ, w.r. 
| coawok 
Ó 


TATE sA 
ESA 


Mieszkańcy Starogardu Gdan- 
skiego mają u siebie kino, 
a jednak dotychczas nie wi- 
dzieli takich filmów, jak 
„Ciemna rzeka”, „Krzysztof 
Kolumb", „Noc 'w "Wenecji, 
„Okrutne morze" 1 wielu 
innych nowości. Filmy te nie 
dotarły jeszcze do Starogar- 
duę ponirno że gazety donoszą 
o Wyświetlaniu ich w kinach 
Wybrzeża. 

Mamy nadzieję, że ekspozy- 
tura Centrali Wynajmu Filmów 
w Gdańsku przypomni sobie 
wreszcie i o Starogardzie. 

(Na podst. koresp. 

E. Piotrzkowskiego) 


CZA 


D 
d 


O BILETY ULGOWE 


w 


kinach 
godz. 16.00 na pierwszym sean- 
sie jest wiele wolnych miejsc. 
Wydaje się, że bez specjalnego 
uszczuplenia dochodów z kin, 
a z niewątpliwym pożytkiem 


krakowskich o 


społecznym warto by wpro- 
wadzić w dni powszednie (z 
wyjątkiem sobót 1 świąt) indy- 
widualną sprzedaż biletów 
ulgowych na pierwszy seans 
popołudniow: 

Co na to krakowski Okręgo- 
wy Zarząd Kin? 

(Na podst. koresp. 

3. Masłowskiego) 


PROSIMY. WYRAŻNIEJ 


Jako dowód rzeczowy otrzy- 
liśmy bilet sprzedany przez 


mi 
kasjerkę kina „Rialto* w Sta- 
linogrodzie. Numer miejsca 


wypisany na odwrocie biletu 
— odczytać może chyba tylko, 
aptekarz. Wypadki niewyra: 
nego oznaczania miejsc w tym 
kinie zdarzają się ciągle, co 
powoduje niepotrzebne zamie- 
szanie i kłopoty widzów. Poza 
tym w stalinogrodzkim kinie 
„Rialto" nie ma zwyczaju za- 
mykania drzwi podczas wy- 
świetlania Kroniki. 


Usterki te mogą być łatwo 
usunięte przez personel kina. 
(Na podst. koresp. 
A. Skrzypka z Zabrza) 


A W KINIE „HEL* PALĄ 


We wszystkich kinach w 
polsce palenie tytoniu jest 
wzbronione. Zasada jest słusz- 
na. 

Inaczej dzieje się w kinie 
„Hel* w Radomiu, gdzie pa- 
lacze korzystają z pełnej swo- 
body. Wprawdzie pozornie to 
niczym nie grozi, ale czy nie le- 
piej konsekwentnie trzymać się 
zasady, że w kinie nie wolno 
palić? ć 

(Na podst. koresp. 

J. Masłowskiego) 


PALENIE WŁGROWIOMI 
<,N 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© WIEJSKA CZYTELNICZ- 
KA Ł Kożla. — Interesujące 
Was filmy są jeszcze w rozpo- 
echnianiu. „Miłość kobie- 
ty” to tllm__trancusko-włoski 
Micheline Presle jest Francu- 
zką, a Massimo Girotti — Wło- 
chem, Prostmy czytać dokład- 
niej tyg. „Film”, a na pewno 
znajdziecie odpowiedzi na 
wszystkie dręczące Was py- 
tania. k 

CZYTELNICZKA z War- 
szawy. — Scenariusz do oceny 
można przesłać do Biura Sce: 
nariuszowego Centralnego Z: 


rządu Wytwórni Filmowych w 
61. 


Warszawie, ul. Puławska 


© MARIKA R. z Wieliczki 
w miarę możliwości i 
materiałów stań 


tych, które będą grane w przy- 
szłości. Na pytanie, ile lat ma- 
ją Gino Leurini, Roberto Ben- 
zi i inni — odpowiadamy tra- 
dycyjnym zwrotem: „Tyle, na 
ile wyglądają". Na pewno nie 
sniewamy si 

© JOANNA MASLEW z Ru- 
dy Śląskiej. — Rolę Esmeraldy 
w filmie „Dzwonnik z Notre 
je"  odtwarzała Maureen 
O'Hara. Grała ona również w- 
filmie „Zielona dolina: 


© STAŁA CZYTELNICZKA 
z Białegostoku. — Rolę Grety 
w fllmie „Zagubione melodie" 
grała E. "Mayerhofer, a rolę 
Franza — R. Lindner. Film 
„Piękności nocy" był wyświe- 
flany w czasie V Festiwalu, 
ale wróct na ekrany jeszcze w 
tym roku. Film „Czerwone 1 
czarne" zobaczymy w przy- 
szłym roku. 

© CZESŁAWA K. z Grytl- 
na. — Anna Baldini i Franco 


Interlenghi z tllmu „Sierpnio- 
wa niedziela" to aktorzy za- 
wodowi. Natomiast mniejsze i 
większe sceny zbiorowe były 
żiane przez amatorów. A. M. 
Pierangeli znana jest w Polsce 
na razie tylko z fllmu „Jutro 
będzie za późno". Bliższe 
szczegóły o tej aktorce i jej 
partnerze z tego filmu — Gino 
Leurini oraz zdjęcia tych akto- 
rów zamieściliśmy w numerach 
22 1 25 tyg. „Fllm” z br. oraz 
obok! 


© STAŁA CZYTELNICZKA 
L. M. z Cieszyna. — Dziękuje- 
my za zwrócenie uwagi. Istot- 
nie do recenzji fllmu „Pierw- 
szy po Bogu” zamieszczonej 
w nerze 30/31 „Filmu”* wkradł 
się błąd. Rolę bosmana grał 
Jean Grenier, a rolę rabina- 
filozofa odtwarzał Jean Mer- 
cure. 


© O. S. z Nowego Dworu. — 
Prosimy o podanie adresu. Od- 
powiemy listownie. 


© BASIA WOŁKOWSKA, 
ALA BZOWSKA z Lęborka. — 
Parę słów o reżyserze | akto- 
rze angielskim Laurence Oli- 
vierze jak również jego zdję- 
cie — zamieściliśmy na okład- 
ce 43 n-ru „Filmu* z ub. ro- 
ku i w n-rze 34 z br. W fll- 
mie  „Hamiet* _ rolę : Ofelii 
odtwarzała Jean Stmmons, kró- 
lowa Gertruda — to Eileen 
Herlie, Horatio Norman 
Wooland, a  Laertes — Te- 
rence Morgan. Brakujące nu- 
mery. „Filmu* (nie wszystkie!) 
można nabyć w Administracji 
Filmowej Agencji Wydawni- 
czej, Warszawa, Żurawia 24a, 
przesyłając pod tym adresem 
zwykłym przekazem  poczto- 
wym odpowiednią kwotę (1,10 
zł za numer). Laurence Glivier 
ukończył już tllm „Ryszard 
ni”. 


Ta porcja zdjęć z ulubionego przez młodzież filmu „Jutro będzie za późno” zadowoli 
chyba wszystkith, a zwłaszcza wszystkie nasze czytelniczki. Od czasu wejścia tego 
filmu na ekrany — prośby o fotografie Gina Leuriniego powtarzają się niemal 
w każdym liście, który otrzymujemy od piękniejszej części naszych czytelników. 
Na podstawie otrzymywanych listów 'ułożyliśmy sobie nawet podręczną mapkę 
miejscowości objętych „chorobą* Anny Marii Pierangeli i Gina Leurini. Partnerka 
Gina miała większe szczęście i gościła już na naszych szpaltach — teraz więc 
przedstawiamy jej partnera i sympatię naszych młodych, czytelniczek. Oto on! 


(Dokończenie ze str. 8-9 


dzem a wymuskanym 
przebojowym bohaterem 
komercyjnego. 

Filmy te nie były tak wybitne 
ani ciekawe jak inne pozycje te- 
go reżysera z lat przedwojen- 
nych, ale i one cieszyły się dużą 
popularnością, styl zaś Cavalcan- 
tiego przyswajało sobie wielu in- 
nych młodych reżyserów. 

'W okresie powojennej twór- 
czości Cavalcantiego na terenie 
Anglii na szczególną uwagę za- 
sługują dwa filmy — „U progu 
tajemnicy" i .„Nichołas Nickleby*, 
W pierwszym z nich, który uka- 
zywał historię człowieka chorego 
na rozdwojenie jaźni, doszła do 
głosu jego wspaniała technika 
narracji filmowej, W _ drugim, 
który tałęże był u nas wyświetla- 
ny — mamy do czynienia z du- 
żą wrażliwością twórcy na dro- 
biazgowe, malarskie odtworzenie 
atmosfery epoki dickensowskiej. 

Kiedy w kilka lat po zakoń- 
czeniu ostatniej wojny kinemato- 
grafia angielska ulegając wpły- 
wowi Hollywood obniżyła swe 
artystyczne loty i filmy tej mia- 
ry co „Wielkie madzieje" czy 
„Hamlet* poczęły być wyjątko- 
wymi zjawiskami, zaś dominu- 
jącą rolę odgrywała tematyka 
łóżka i pistoletu — Cavalcanti 
opuścił angielskie ateliers i wy- 
jechał do Brazylii. 

W Brazylii w latach 1947-48 
działał wielki przemysłowiec i 
entuzjasta sztuki Francho Zam- 
pani. Był on założycielem słyn- 
nego po dziś dzień brazylijskiego 
Teatru Komedii w Sao Paulo. Z 
jego inicjatywy także brazylijscy 
przemysłowcy wybudowali w Ve- 
ra Cruz ateliers filmowe i kie- 
rownictwo ich powierzyli Caval- 
cantiemu. 

Wyjazd Cavalcantiego do Bra- 
zylii nie był przypadkowy. Bra- 

* zylia — największy kraj konty- 
nentu południowo-amerykańskie- 
go — nie posiada własnej pro- 
dukcji filmowej i ekrany jej by- 
ły wystawione na łup zagrani 
cznych eksporterów. Cavalcanti 
postanowił stworzyć tam podwa- 
liny marodowej kinematografii. 
Skupił wokół siebie młodych 
twórców, aktorów, znawców fol- 
kloru - brazylijskiego, techników, 
zebranych z ateliers całego świa- 
ta. W ciągu dwu lat studia w 
Vera Cruz kierowane przez Ca- 
valcantiego wyprodukowały kil- 
ka filmów, które na międzynaro- 
dowych festiwalach osiągnęły du- 
że sukcesy. Zwłaszcza dużym 
uznaniem cieszył się film reżyse- 
1owany przez samego Cavalcan- 
tiego „Pieśń morza”. Nagrodzony 
on był ma festiwalu w Cannes 
i w Karłovych Varach. Jest to 
historia z życia mieszkańców 
jednego z brazylijskich portów. 

Ale ten artystyczny wzlot bra- 
zylijskiej produkcji nie trwał 
długo. Akcjonariusze zaczęli żą- 
dać masowej, komercyjnej pro- 
dukcji, Cavalcanti nie mogąc 
znaleźć języka porozumienia opu- 
ścił w 1953 roku Brazylię i .po- 
wrócił do Europy. 

Tak pokrótce wygląda historia 
pracy Alberto Cavalcantiego. w 
filmie. Historia walki o znalezie- 
nie prawdy i własnego wyrazu 
artystycznego. Historia zawsze 
twórczego eksperymentu, którego 
celem było jak najpełniejsze wi- 
dzenie człowieka i jego spraw. 
A to w sztuce jest najważniej- 
sze. 


typowym 
filmu 


JERZY BEREDA 
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cych ogólną charakterysty- 
kę uczestników ankiety na 
temat wydawnictw _ filmowych, 
ogłoszonej w maju br. na ła- 
"mach „Filmu*, 
odpowiedzi 'na ankietę 
wpłynęło przeszło 300 listów po- 
chodzących z terenu całej Polski 
zarówno z miast wojewódzkich, 
jak i niewielkich miasteczek i 
wsi, Wypowiadali się ladzie róż- 
nych zawodów, proporcjonalnie 
jednak najwięcej odpowiedzi na- 
deszło od uczniów, studentów i 
inteligencji pracującej. Są też 
wypowiedzi robotników, chłopów, 
wojskowych. 

Na pierwsze pytanie: „Która 
z książek wydanych przez Fil- 
mową Agencję Wydawniczą naj- 
bardziej Cię zainteresowała i 
dlaczego? — odpowiędzieli pra- 
wie jwszyscy uczestnicy ankiety. 
Liczba wymienionych tytułów 
była stosunkowo duża. Dominu- 
Jącą jednak . większość głosów 
otrzymały mastępujące pozycje: 
„Film o młodym Chopinie" — 
J. Giżyckiego, „Zdjęcia trickowe 
i_ specjalne" — M. Sieńskiego. 
„Powieść na ekranie" (praca 
zbiorowa) oraz „Ostatni etap" — 
scenariusz filmowy W. Jakubow- 
skiej. 

Z wymienionych prac najwię- 
cej pochwał zebrała książka J. 
Giżyckiego „Film o młodym Cho 
pinie" oraz M. Sieńskiego „Zdję- 
cia trickowe i specjalne". Oto 
fragmenty  charakterystycznych 
wypowiedzi na temat tych dwóch 
prac: 

„Najbardziej interesującą książką 
ze względu na wyjątkowo trafne 


ujęcie całokształtu prac i spraw zwią- 
zanych z 


N a wstępie kilka uwag dają- 


mt 
„Film o młodym Choph 
ta_ budzi zainteresowanie czytelnika! 
(Ob. Z. Pawluk, Poznań, ul. Kilii 
skiego 5). 


W odpowiedzi na drugie z ko- 
lei pytamie: „Czego chciałbyś do- 
wiedzieć się o filmie?" wpłynęło 
dużo ciekawych propozycji, któ- 
re można usystematyzować we- 
dług następujących grup: 

1) historia i zagadnienia teorii 
filmu, pe 

2) sprawy warsztatu filmowe- 
go twórcy, 

3) wydawnictwa z zakresu fo- 
tografii, 

4) wydawnictwa 
we. Ą 

u.sUważam — pisze ob. Stanisław 
Ozimek z Warszawy — że poważną 
luką w dotychczasowym planie wy- 
dawniczym jest pominięcie 2 
dziedziny klasycznych dzieł 
cych teorii filmu... Obok tych pozy. 


scenariuszo- 


i 


iilmowe. _ Konieczne 
jest rychłe wydanie „Historii filmu 
polskiego”. 


2 przyjemnością informujemy 
cb. St. Ozimka i innych uczesi- 
ników ankiety. którzy równiez 


proponowali podobne tematy, że 
wiele z nich jest już w opraco- 
waniu i wkrótce ukażą się na 
rynku księgarskim. Z dziedziny 
historii filmu w_ przygotowaniu 
są: „Historia powszechna filmu" 
J. Toeplitza, „Historia filmu Pol- 
ski Ladowej", „Historia filmu 
polskiego do 1939 r.*. 
planowane jest wydanie pracy 
omawiającej w sposób anegdoty- 
czny powstanie i początkowy 
okres rozwoju filmu. 

Jeszcze w roku bieżącym w 
cyklu „Sylwetki wybitnych twór- 
ców filmowych* ukaże się ksią- 
żka G. Sadoula w tłumaczeniu 
Z. Bieńkowskiego pt. „Charlie 
Chaplin*, omawiająca życie i 
pracę tego geniusza filmu. Wszy- 
scy zainteresowani już w przy- 
szłym roku będą mogli zapo- 
znać się z wyborem pism W. Pu- 
dowkina, Sergiusza Eisensteina i 
Renć Claira. 

Tych wszystkich,. którzy pro- 
sili o wydanie książki o podob- 
nej do „Zdjęć filmowych. tric- 
kowych i specjalnych" tematyce, 
ale napisanej jeszcze bardziej 
popularnie, informujemy, 
1956 r. ukaże się praca bogato 
ilustrowana, omawiająca w spo- 
sób  felietonowo-reportażowy ta- 
jemnice techniki filmowej, 

Wielu uczestników  dnkiety 
puosiło o ilustrowane książki 
omawiające osiągnięcia kinema- 
togratii zagranicznych. Czytelni- 
ków tych na pewno ucieszy wia- 
domość, że w najbliższym czasie 
ukaże się praca „O filmie włos- 
kim" H. Laskowskiej i St. Grze- 
leckiego. W następnych latach 
wydane zostaną książki o kine- 
matogratiach narodowych innych 
krajów. 

Najbardzźej różnorodne opinie 
wpłynęły w odpowiedzi na trze- 
cie z kolei pytanie: „Czy czytu- 
jesz scenariusze filmowe i co s 
dzisz o tym rodzaju literackim 

Część wypowiadających się na 
ten temat twierdzi, że scenariu- 
sze stanowią bardzo cenną pozy- 
cję wydawniczą. 


jększą uwagę na inne elemen- 
ty, np. piękne zdjęcia. Poza tym 1l 
widziany tylko na ekranie szybko za- 
ciera się w pamięci. 
nariusz można zawsze do filmu wró- 
cić”. (Ob. J. Zalewska z Warszawy). 


Przeciwnicy łego gatunku lite- 
rackiego uważają, że scenariusze 
nie zawsze jeszcze posiadają wy- 
soką wartość literacką, a ponie- 
waż często odbiegają od filmu, 
nie "przedstawiają również więk- 
szej wartości jako materiał do 
studiów badawczych nad filmem. 

W odpawiedzi na czwarte py- 
tamie: „Jakie zagadnienia 2 dzie- 
dziny techniki filmowej intere- 
sują Cię najbardziej?* — piszą- 
cy wysuwają m. in. takie tematy. 
jak historia rozwoju techniki fil- 
mowej, utrwalanie dźwięku na 
taśmie filmowej, sprawy dubbin- 
gu, filmu trójwymiarowego, pro- 
dukcji filmu barwnego itp. Nie 
będziemy oczywiście wymieniali 
wszystkich tematów, ale infor- 
mujemy, że wiele z nich -znajdu- 


NKIETy WYDAWNICZEJ 


Również . 


że w, 


je się obecnie w opracowaniu i 
ukażą się one na rynku w naj- 
bliższych latach. 

2 wypowiedzi -nadesłanych na 
piąte pytanie: „Czy masz trud- 
ności w nabywaniu książek wy- 
danych przez Filmową Agencję 


Wydawniczą?" wynika, że kol- 
portaż książek filmowych jest 
ciągle jeszcze wadliwy. .  . 


W uwagach ogólnych 


na rynku księgarskim. 

Na zakończenie tego króikiego o- 
.nówienia ankiety pragniemy jeszcze. 
1az podziękować autorom wypowie- 


życzeń czytelników. 


Zgodnie 'z naszą zapowiedzią — 
komisja przeglądająca qdpowie- 
dzi nadesłane na ankietę posta- 
nowiła wyróżnić najciekawsze 
prace i nagrodzić ich autorów 
cennymi książkami. Nagrody te 
dodatkowo 
Filmowej 
Agencji Wydawniczej, niezależ- 
nie od 


rozlosowanych 
pomiędzy wszystkimi ucze- 
sinikami ankiety. 
Oto lista wyróżnionych auto- 
rów: 


1. Józef Balcerak, Sopot, ul. Cho- 
pina la m. 1, 2) Emil Borus, Gole- 
szów (pow. Cieszyn), 3) Ryszard 
Brodacki, Międzyrzec, ul. Droicka 6, 
4) Henryka | Chmielińska, Świercze 
(pow. Pułtusk), 5) Emilia Fedyszyn, 
Kraków, ul. 15 Grudnia 11/14, 6) Ta- 
deusz Gliwa,  Stalinogród VIII, ul. 
Stalina 60, 7) '-Maciej Grzymowski, 
Kłodzko, ul. Wojska Polskiego 2 m. 
1, ©) Barbara Gryta, Gościeradów 
(pow. Kraśnik), 9) Henryk Jabłoński, 
Gdynia, ul. Czerwonych Kosynierów 
25/51, 10) Stefan Janiec, Lublin, ul 
Skibińska .26 m. 12, 11) Bohdan Jani- 
szewski, Warszawa 24, ul. Kołowa 44 
m. 1, 12) Marek Kędziora, Warszawa, 
al. Świerczewskiego Nr 119/125 m. 31, 
13) Jerzy Krzyżanowski, Gdańsk, 14) 
Jan Kisiel, Nowy Bytom 3 
kolonia Zwycięstwa 32, 
Kojro, Szczytno, ul. Poznańska 15, 
16) Leokadia Krzyżańska, Gostynin 
kjPlocka, Szpital Psychiatryczny, 17) 
Józet Kubecki, Zielona Góra, ul. Że- 
romskiego 13, 18) W. Lulek; Opole 
(prosimy o podanie bliższego adresu), 
19) Stanisław Marczak-Oborski, Wa: 
szawa, ul. Karolkowa 59a, ma. 29, 20) 
Kornel Michałowski, Poznań, ul. 
Orzeszkowej 9/11 m, 3, 21) Stanisław 
Niemiec, Koszalin, Ul. B. Bieruta 2 
m. 4, 22) Krzysztot Okulicz, Warsza- 
wa, ul. Tamka 45a m. 6, 23) Stani- 
sław Ozimek, Warszawa, ul. Dąbrow- 
skiego 69, 24) Zygmunt Pawluk, Poz- 
nań, ul. Kilińskiego 13 m. 9, 25) Bo- 
gumii Petkow, Bułgaria, ul. Simeona * 
26) ' Mieczysław Przybylski, 
Międzyrzecz Wikp. ul. Wojska Pol- 
skiego B, 27 Aleksander Rehman, 
Czarna k/Łańcuta (wojew. Rzeszów), 
28) Krzysztot Romanowski, Łódź, ul. 
"Targowa 61, 29) Józet Rudnicki, Ża- 
ry. ul. Trybelska-Polna 11, 30) Irena 
Seldler. Kraków, ul. Traugutta 9 m. 
15, 31) Zbigniew Siejca, Poznań, ul. 
Ogrodowa 16 m. 1, 32) Michał Splla- 
rewicz, Wrocław 23, Pawłowice, ul. 
Dębowa 10/1, 33) Zenon Szymański, 
Warszawa-Muranów, ul. Nowolipie 
25a m. %7, blok 17a, 34) Barbara Wa- 
chowiczówna, Piastów k/Warszawy, 
ul. Sułkowskiego 18, 35) Gabriela Wą- 
sikowska, Bydgoszcz, al. 1 Maja 32 
m. 7, 36) Irena Wynkowicz: Ursus 
ZOR, ul. Stalina 21 m. 22, 3%) Józef 
Wołoch, Wrocław, ul. Tęczowa 70, 

Wszystkie nagrody prześlemy pocz- 
tą pod wskazanymi adresami. 


Do, plakat nie _ jest. zły. 
Mamy ich zresztą sporo na 
każdym. niemal kroku. Atrak- 
cyjne, przykuwające uwaEę. 
żywe, sugestywne. 

Ale plakat powinien spełniać 
jeszcze jedną rolę, dosyć za- 
sadniczą: informować, Szcze- 
gólnie plakat filaowy. Idzie 
przecież nie tylko o to, żeby 
widza nakłonić do obejrzenia 
filmu, ale też żeby mu powie- 
dzieć co to za film. Bo cza- 
sem człowiek ma ochotę na 
komedię, czasem na film nau- 
kowy, a czasem na dramat 
psychologiczny. = 

Toteż kiedy ukazał się pla- 
kat z napisem „Beethoven — 
film produkcji "NRD", wielu 
miłośników kina pomyślało 
sobie, że czeka ich uczta: du- 
żo dobrej muzyki i życie wiel- 
kiego kompozytora ujęte. w 
formę filmowej opowieści. 
Ciekawi byli ludziska jaki to 
aktor gra Beethovena, ale na 
plakacie żadnych nazwisk nie 
było. 

1 nie dziwnego. Bo w tym 
filmie w ogóle nie ma akto- 


Jak najmniej 
charakteryzacji 


Znany aktor amerykański 
Kirk Douglas kręci we Fran- 
cji i w Holandii flim blogra- 
ficzny pt. „Pasja życia*, we- 
dług powieści Irvinga Stone o 
nolenderskim malarzu Vlncen- 
cie Van Goghu. Kirk Dougla: 
który odtwarza postać sła 
nego mistrza, zapuścił specjal- 
mie do tej roli małą bródkę, 


aby ograniczyć do minimum 
charakteryzację. Na naszych 
zajęciach  powyłej — Kirk 


Douglas oraz reprodukcja au- 
toportretu Van Gogha. (r) 


"po seansie 


go) » lakaiach 


rów. Stąd ta lakoniczność pia 
katu. Szkoda tylko, że nie u- 
mieszczono na nim _ krótkiej, 
ale dosyć istotnej informacji 
„film dokumentalny". Bo taki 
właśnie jest ten film o Beetho- 
venle. Zdjęcia domu kompozy- 
tora, dokumentów, sztychów; 
pejzażu Nadrenii, opowiedzi 
ny po polsku jego życiorys 
muzyka. To zresztą nie. za- 
wiodło. 


"Tylko nie sądźcie, że chce- 
my was odstraszyć od same- 
go filmu. Nie. Uważamy tyl- 
ko, że widz — idąc na film 
dokumentalny — powinien to 
robić świadomie. W przeciw 
nym wypadku czuje się — co 
tu owijać w bawełnę — oszu- 
kany. 


P.s. Wydawcą plakatów fil- 
mowych jest Centrala Wynaj- 
mu Filmów, Warszawa, Alar- 
szalkowska 56. Tamże należy 
kierować wszystkie tzw. „WY-- 
razy«, których zawiedziona 
P.T. Publiczność nie szczędzi 
„Beethovena — 
filmu produkcji NED*. (ak) 


TRUDNA MIŁOŚĆ 


Z. okazji zawarcia związ- 
ku małżeńskiego przez pew- 
ną parę hollywoodzkich 
iwiazd” — poważny, zda- 
ałoby się, dziennik ame- 
rykański „New York Ti- 
mes" (nr 277 z br.) zamiesz- 
cza nader interesujące 
„drzewo genealogiczne", 
które wykazuje wszystkich 
poprzednich mężów panny 
młodej 1 wszystkie po- 
przednie żony pana młode- 
go. Odgałęzienia wykazują 
z kolei wszystkie poprzed 
nie i późniejsze żony by- 
łych mężów „gwiazdy'* 
oraz WRĄSĘE poprzed- 
nich i późniejszych mężó! 
byłych żon  „gwiazdora". 
Dziennik podkreśla, że za- 
jwiazda”, jak 1 
mają ten pięk- 
ny zwyczaj, iż... pamiętają 
o urodzinąch swych byłych 
współmałżonków i wysyła- 
Ją powinszowania, kwiaty, 
upominki etc. I współczu- 
je owej parze, że to takie 
skomplikowane. 

Ha, cóż... Zawsze byliśmy 


zdania, że życie „gwiazdy” 
hollywoodzkiej nie płynie 
po różach... (em) 


ści „Jasny brzeg", 3) Rodzaj zerwa, 30) Kolor w kartach, 
zasłony, 5) Rodzaj czasopisma. 32) Rzymska Atena, 
7) Oznaczenie dnia, miesiąca mieszczenie _ kino - operator: 


1 roku, 9) Znak muzyczny na 
10) Pora dnia, 12) 
Łabędź Zeusa, 15) Rodzaj tka- 
niny, 18) Zespół taneczny, 19) 
Rysunek uwydatniający cechy 
lub wady, 20) Plecionka, ro- 
Miejsce rozrywko- 
Dowódca 


pięciolinii, 


goża, 


we, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
ni 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Filmspiegel*, 

nema*, 


Poziomo: 1) Autorka powie 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


35) Imię żeńskie. 


Białym 1 
tym, 
Przyjemny lekki 


krzyżacki, 


26) Narzuta na łóżko, 28) Re- 


Plonowo: 1) Rewia, przegląd, 
2) Jeden ze znaków Zodiaku, 
3) Półwysep między 
Oceanem  Lodow: 
4) Sprzęt sportowy, 


Morzem 


8) 
Brutto_minus netto. 9) Wyni- 


Jak nam donosi jeden z mło- 
docianych entuzjastów filmu 
i naszych rzytelników — spot- 
kała go niedawno niezasłużo- 
na przykrość, której Źródła 
upatruje słusznie w... kinema- 
tografii meksykańskiej. 

Otóż wychowawca szkolny 
skrzyczał go któregoś dnia 
wobec całej klasy, ponieważ 
— jak twierdził nauczyciel — 
ów młodzieniec wraz ze swym 
przyjacielem w parku miej- 
skim gwizdań na _ dziewczęta, 
co oczywiście nie należy do 
najlepszych manier. 

Tłumaczenie naszego. kores- 
pondenta, iż zarówno on, jak 
4 jego przyjaciel starali się 
tylko nauczyć poprawnej wy- 
mowy nazwiska znanego mek- 
sykańskiego operatora filmo- 
wego FIGUEROI — nie 


znalazło wiary. (m) 


stron świata, 
Część morza wrzynająć 
ląd, 29) Termin pił 
łona okienna, 32) Wyraz 
twarzy, 33) Usterki 


(„Zetes* — Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


x nr 25 (342) 

Logogryf: Igor Smiałowski 
(kwiat, kogut, kiosk, Kurek, 
kości, komin, kpiny, Krata, 
kułak, kwota, kowal, kaski, 


kukła, klika). 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 25 (342) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 

1) W. Bruś — Ełk, ul. Szkol- 
na 10, 2) €. Caban — Łódź, 
ul. Skarbowa 8, 3) T. Doboszo- 
wa — Gdynia, ul. Wysockiego 


PREMIERA W TAJEMNICY 


amiętam, przed wojną amerykański koncern 
„Metro-Goldwyn-Mayer" rzucił na polskie ekra- 
ny pierwsze niezbyt udane parominutowe „prób- 
di" filmu trójwymiarowego, który oglądało się ze 
specjalnymi okułarami na mosie.. Tłumy szły do tego 
kina, płacąc bez szemrania podwyższoną cenę za bilet. 
Począwszy od 1 sierpnia warszawskie kino „Śląsk* 
wyświetla na szerokim ekranie krótkometrażówkę pt. 
„22 lipca", która powinna być niemniejszą sensacją 
niż przedwojenny „film 'w okularach". Co więcej, 
w czasie trwania Festiwalu wyświetlano ten film 
łącznie z innymi świetnymi zagranicznymi dodatka- 
mi... za darmo! ' G 


A na sali nie było prawie nikogo. 

Byłem wtedy w kinie „Śląsk". W hallu na kanap- 
ce — bileter chrapał aż miło. Obudziwszy go spyta- 
łem czy w tym kinie (zgodnie z drukawanym w prasie 
programem) są wyświetlane filmy dokumentalne. La- 
koniczna odpowiedź brzmiała: „Nie*! 

* — Co więc się dzieje na sali? 

— Idą jakieś węgierskie takie... 

Wszedłem na salę i stwierdziłem, że wyświetla się 
wspaniały film prof. Nagyego „Życie w stawach, 
a następnie — właśnie ów szerokockranowy reportaż, 
niezmiernie interesujący i oklaskiwany przez... dwu- 
dziestu darmowych widzów. 

Tak, tak, ktoś przespał poinformowanie ludzi o tym 
filmie, ktoś uważał, że skoro rzecz odbywa się za dar- 
mo t nie przyczynia się do wykonania planu — to 
wszystko można mieć w nosie. 

Tak to odbyła się inauguracja szerokiego ekranu 
w. Warszawie. 


L. BUK. 


11, 4) F. Krakowiak — Micha- 
lin, ul. Słoneczna 5, 5) S$. Mro- 
wiec — Michałkowice, ul. O- 
święcimska 2, 6) J. Preuss — 
Bydgoszcz, ul. Świętojańska 3, 
v Sokołowski — Poznań, 


ul. Jackowskiego 31, 5) H. Sz 
maniak — Koszalin, ul. Rybi 
cka 29, 5) K. Swidrak — Tar- 
nów, pow. Grodków, 10) H. Żu- 
rowska — Tarnów. ul. Urawa- 
na 36. 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać I1 wyrazów 
sześcioliterowych o poniż- 
szych znaczeniach. Litery któ- 
re znajdą się w kółkach ozn; 


czonych kropką czytane ko- 
lejno dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: i) Re 
żyser filmu „Obywatel Kane" 
2) Aktor o kilku obliczach z 
fllmu „Sprawa do _ załatwie- 
nia", 3) Reżyser filmu „Mus- 
sorgski, 4) Rodzaj kapelusza 
damskiego, 5) Miłośnik, wiel- 
biciel, 6) Imię męskie, 7) Re- 
żyser' filmu „O świcie”, 8) 


„28-1h Century Fox 


Filmów Dokumentalnych (PKF), B. Meissner, archiwum. 
„Mosfilm*, „Lenflim* (ZSRR), 
Ceskoslovensky Statni Film*, „Łuxfllm*, „Ci- 
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isów nie' zamówionych Redakcja nie zwraca, 


„Zając w gwarze myśliw- 
$kiej, 9) Wróg wstecznictwa, 
10) Ton, odcień mowy, 11) 
żyser filmu „Na granicy: 
(Ajdar" — Wrocław) 


|< + >> 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w, terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się nume- 
ru pod adresem redakcji z do- 


piskiem na kopercie „Roż- 
rywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą 


prawidłowe ' rozwiązanie przy- 
najmniej jednego zadania, 
rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 


41, tel. 6835-85, Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 
1-13. 
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